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„ihministracpa otwarta od 10—4 po pośudniu i od 6—* 
E wieczorem. 


. łoszenie przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


kwjetnja' 1909 r. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE, 


40 kop. 


Rok IV. 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz. 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8. - 
4 Za granicą 1.35 4.— 7.— 14. - 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


ai 


Zas o 


dnowić prenumeratę na kwartał druqi 


i'la uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz, prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem Marea. Nadmieniamy przy tem, 


pod tytułem WIRY‘ bezpłatnie. 


wszyscy nowoprzybywający prenumeratorowie od dnia 1-go Kwietnia otrzymają drukującą się obecnie w odcinkach powieść Henryka Sienkiewicza 


Sala Klubu Polskiego „Qgniwo”. 


Przedstawienie trupy dram. Kijow. Polsk. Tow. Miłośników Sztuki oraz nowoza= 
angażowanych artystów. 


Wieczór Juliusza Słowackiego. 


„Balladyna” (2 obrazy), „Horsztyński* (3 obrazy). = 
Początek o godz. 8-ej wieczorem. . , Reżyser Henryk Halicki. 
Bilety wcześniej nabywać można w kawiarni Udziałowej a w dzień przedsta- 
wienia w klubie polskim „Ogniwo“. 3 --11416 —2 


RAUT-KONCERT 


urządzany staraniem Równa. Kob. Pols. dnia 19 marca o godz. 4!/ą po południu 


w Polskim Klubie „Ogniwo. 


W I części przyjmą udział siły artystyczne. 
W II części wystąpi „Grecka Pytja*. ; 

W IN części przyjmie udział p. Pudłowski. - i : 

Bilety nabywać można w kawiarni Udziałowej oraz w biurze Związku od 
| chałowska 19 m. 2. 2 


11411—2 
TEATR MIEJSKI  Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 19-gv 4-ty występ Bonaczicza 
_Du-browski* rolę Dubrowskiego wykona A. Bonaczicz Uczestniczą pp. Gusz- 
czina; pp. Bonaczicz, Brajnin, Zieliński, Bosse, Tichonow i inni. Początek o g. 7'/ą wiecz. 
Jutro dnia 20 go marca Prezesowa Kijowakiego Towarzystwa Dobroczynności 
p.Elżbieta Trepowa urządza dla zasilenia środków Towarzystwa przedstawienie 
przy współudziale artystów teatrów rządowych A. P. Bonaczicza, G. A. Bakłanowa 
oraz byłej art teatr. rządow. p. N. Makleckiej op. „Carmen“. Role wykonają: Car- 
men—N. Marklecka, Michaela—A. Łukjanowa, Don Choze--A. Bonaczicz, Escamilio—G. 
Bakłanow. Cuniga--P. Ticnonow. Ceny miejsc podwyższone. Bilety na balkon 2-go pię- 
tra i galeryi do nabycia w kasie teatru a na pozostałe miejsca w zarządzie miejskim od 
godz. 10-ej zrana. Naddatki przyjmują się z wdzięcznością. „—=11184— 17 


W piątek dnia 20-go 
marca 1909 r. 


12—4, Mi- 


W lokalu „Ogniwa” 


22-g0 marca o godzinie 4-ej po południu odbędzie się walne doroczne 


Zebranie Członków Polskiego 
M of, Towarzystwa Kolonii Letnich. 


Przedmioty obrad: 1) Wybór przewodniczącego, 2) sprawozdanie z roku ubiegłego, 3) za- 
twierdzenie budżetu na rok bieżący, 4) wolne wnioski, 5) wybory. 


DEM 2 O Z OZ 
Dziś dnia 19-40 marca o godz. 8!/ą wiecz. przedstawienie w 8-ch oddziałach nader in- 
teresujące. Frograu urozmaicony. Bardzo komiczna scenka „Podarek Dże- 
retti. Zmiana obrazów kinematografu. | rzedostatni dzień championatu ama- 
torskiego. Walczą: 1) K.* i Sztark, 2) Rogowski i Stanis, 3) Zieliński i Karpi. Ju- 
tro rozdawanie nagrod. 1123—13 
Telef. 24-84 


EAT ycze APOLLO „ic. 


CYRK. 


=j 


Dyrekcya Towarzystwa. 


4964—80 Meryngowska 8 obok teatru Miedwiediewa. 
Codziennie bez przerwy rozrywki od g. 9-ej do + ej w nocy. b” gt 
PA znakomitej ; * Tylko 1 
Dziś występy *wygq;" M-elle Terki Zemelewej. "występów. 


również przyjmuje udział cała trupa. Program złożony z 40-tu numerów. Szczegóły 
w programach. Upełnomocniony T-wa, Reżyser A. Walberg. 


SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła 


m - m y 
Biuro Techniczne w Kamieńcu Podol. 
Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK, P. WOŁOSIENKA. 


Działalność biura obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznej: lnstalacye elektryczne, urzą- 
dzenia młynów, zanalizacye i wodociągi, studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; urzą- 
dzenia hygieniczne w szpitalach i szkołach; wyzyskanie sił wodnych; urządzenia, taksa- 
cye i sprzedaż lasów. Dostarczanie wszelkich artykułów technicznych i elektrotech- 
nicznych z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. Firma posiada przed- 

stawicielstwa dla eksploatacyi najnowszych patentów. 50—10943—17 


mej _ Gi ad 

Fortepiany i Pianina 

J. Blithnera w Lipsku apaiia 
Wm Knabe w New-Yorku 

Webera w New-Yorku 

Renisza. 
Najznakomitsze wszechświatowe fabryki poleca po cenach fabrycznych 

„J. KERNTOPF i SYN”. Kijów, Kreszczatik Nr. 33 Telefon Nr. 809. 


osDtawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum w War- 
szaąwie i Szkół muzycznych. 


Największy w Kijowie sklep świeżych ||Dr Czerniak roi 322 SpE wen. no 


j n E a e A 
KWidlóW Aie | MOHYLÓW-PODOLSKI.. 


ul, Mikołajowska, gmach Cyrku. 
Obstalunki wykonują specyaliści dekora- Dzi i BE à ” 
torzy sprowadz. z Berlina i Warszawy. „Dziennika Kijowskiego 
50-10716-94 Ceny umiarkowane. przyjmuje 


E NT NET Księgarnia p. Wołoszynowskiego. 


NA WYNALAZKI MARKI: MODELE. 
„ WYRABIA SPECJALNIE 


(NZ. DJENAENNTE 


Warszawa, Nowogrodzka 34: 
32-2643-16 


000000000005660000 
Helena z Massalskich Sumowska 


„SFINKS” 


WALC na fortepian 
(okładka ozdobna). 
Cena kop. 60. 3-11423-1 
Skład główny u. L. Idzikowskiego w Kijowie. © 
©©OGLCOGGECGEGOCZOREC 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


Rz 


KALENDARZ 
19 (1) Józefa. 
Bluro Tew. Oświata (Kreszczatik l klal 
:Qgniwo»), otwarto od 10 do 3 po  poładnin 
otłziannie oprńez niedziel i sawiak. 


Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek, Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; drubinie: 
20 l4—9!/ą. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 


druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek, Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8'/ą—91/. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana. 

Bluro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 3-ej, oprócz świąt i niedziel. . 

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6. 

Biuro Koła Kobiet Pelek, otwarte od g. I— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


Bluro pośredniotwa praoy „Związku oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


a O A m 


wzmacnia żołądek 


łagodnie przeczyszcza 
16-— 10842—6 
z. TY 3: CACKA Biuro Związku Równ. Koblet Polskich otwarte 
ngli X od 12-92 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
(zuniwers. wykszta c.) przybył z Lon» przynnuje wpisy oraz udziela informacyi, Mi- 
dynu, daje lekcye konwersacyi i X cbajłowska 19 m. 2. 
ae zr WIM i dzieciom w szkole Bluro pracy przyklj. rz'-kat. Tow- dobroczyn- 
obcych L. Gromowskiej X | ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
M. Żytomierska 20. Na żądanie do nio od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
domu. 10-11095-1 Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
RKRCACIK ICIC CICH : MOTI | Jadwigi, 
"Radomyśl 
Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje i 
p- Podonowski. 
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zarzut starości brzmi 
nie w ustach współpracowników orga- 


jubileusz 


go w prawodawczem zebraniu rosyjskiem 


na szalę wag międzynarodowych“, że 
„gdyby polacy zajęli stanowisko soli- 
darne z rosyanami, 
thai musiałby spuścić z tonu“. 


Oskarżycielom. 


zs EE 

Jeszcze w roku ubiegłym, kiedy Ser- 
bia, zagrożona aneksyą Bośnii i Herce- 
gowiny, zwróciła swój wzrok w stronę 
Petersburga, „Nowoje Wremia* przez 
usta Mienszykowa bez ogródek, a z nie- 
zwykłą u tego organu szczerością usi- 
łowało rozwiać złudzenia serbskie. 

W owej chwili szczerości, która była 
stanowczym aktem lłikwidacyi w sferze 
polityki panslawistycznej, wyrzekło się 
„Nowoje Wremia* nietylko mniej lub 
więcej platonicznego związku z bracią 
bałkańską, lecz jednocześnie wszelkich 
szerszych planów na blizkim Wscho- 
dzie. 

Zdawałoby się, że uznanie aneksyi 
i konsens na skasowanie artykułu XXV 
traktatu berlińskiego, jest tylko kon- 
sekwencyą poprzednio zajętego przez 
organ p. Suworina stanowiska i znaj- 
dzie właśnie na jego szpaltach jak naj- 
żywsze uznanie. Stało sią jednak inaczej. 

Od chwili ogłoszenia decyzyi rządu 
rosyjskiego obserwujemy na łamach 
tego pisma wylew obrażonej godności 
narodowej. 

— „Jest to Cuszyma 
macji. 

— „Czyśmy nie zeszli teraz, czyta- 
my na innem miejscu, do stanowiska 
quantité négligeable? Czy nie zgasiliśmy 
pochodni naszej godności narodowej, 
naszego państwowego i narodowego 
honoru, ażeby szukać ratunku w mro- 
kach niebytu, i czy nie skazaliśmy sie- 
bie na polityczną degeneracyę?* 

Od stwierdzenia faktu tak groźnego 
do odszukania winowajców tylko je 
den krok. 

Winni są dyplomaci rosyjscy—są oni 
za starzy. 

A więc dowiadujemy się, że poseł 
rosyjski w Londynie liczy lat 75, że 
reprezentant rosyjski w Berlinie ma 
już około 80 lət, że nie młodszy jest 
obecny p.seł w Rzymie, a o zgrzybia- 
łości posła rosyjskiego w Konstantyno- 
polu można było przekonać się jeszcze 
przed dziesięciu laty. 

„Wszak jeszcze wtedy przeoczył on 
koncesyę na kolej bagdadzką. Cóż 
więc dziwnego, że obecnie odegrał on 
podczas pertraktacyi tureceko-austryac- 
kich rolę herostratową*. 

Nie będziemy bronili 


naszej dyplo 


O tem wszystkiem ani słowa. Win- 
ni są starzy dyplomaci, trzeba ich od- 
młodzić, a zanim to się stanie, organ 
wiecznie młodego p. Suworina będzie 
popierał projekt wyodrębnienia Chełm- 
szczyzny, p. Wł. Bobryński będzie pi- 
sał o krzywdach, jakie się dzieją ludno- 
ści rosyjskiej w ualicyi z winy pola- 
ków, a p. Mieńszykow będzie wyszuki- 
wał w spisach urzędników nazwiska o 
brzmieniu nierosyjskiem i zachęcał do 
oczyszczenia urzędów od napływu ino- 
rodców. 

Puryszkiewicz znowu przypomni 
nam o potrzebie kołnierza Murawiewow- 
skiego, ktoś inny znowu żalić się bę- 
dzie przed Dumą na „zaśmiecenie* są- 
du przez polaków. 

Tak wszyscy razem będą zgodnie 
pracowali nad wzmocnieniem onych 
„wewnętrznych czynników*, decydują- 
cych o potędze i odporności państwa, 
a jeśli praca ta doprowadzi do no- 
wej Cuszymy, —poszukają winowajców 
wśród dyplomatów lub admirałów. 

Nie przychodzi im do głowy szukać 
przyczyny zjawisk we własnem postę- 
powaniu. Robią to inni, ale tym in- 
nym pozostaje miotać się w bezsilnej 
rozpaczy i na niezależnej od ich woli 
nawie politycznej płynąć tam, dokąd 
prowadzą ją nieodmienne losy i pod- 
szepty organów, zapożyczających z e- 
wangelii jeduą tylko zasadę „czynić 
tak, aby prawica nie wiedziała, eo czy- 
ni lewica*. 

Idem. 


| mm E © 
Odkrycie bieguna południowego. 
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Przed kilku "A pea OE do zatoki Pół- 
księżycowej w Nowej Zelandyi angielska wypra- 
wa antarktyczna prowadzona przez porucznika 
Shackletona, która dnia 30 lipca 1907 r. wyru- 
szyła ku biegunowi południowemu na okręcie 
«Nemrod». Obecnie Schackleton w depeszy na- 
desłanej do Londynu donosi. że zdołał dotrzeć w 
pobliże bieguna południowego, oraz że odkrył 
magnotyczny biegun południowy. 

Szczegóły tych odkryć według depeszy kablo- 
waj Slackletona do «Daily Mail» przedstawiają 
się następująco: 

Kkspedycya, założywszy główną kwaterę na 
przylądku Królewskim, rozdzieliła się na dwie 
części i dnia 29 października 1908 roku wyru- 
szyła 2 szlakami ku południowi. Shackleton i 
Jego towarzysze, posługując się sankami motoro- 
wemi, posuwali się płaskowyżem, pokrytem śnie- 
yiem, wśród mrozów dochodzących do — 330 C. 
Wyprawa ta trwała 126 dni; w tym okresie 


ambasadorów | Shackleton przebył 1780 mil angielskich i dotaıł 


rosyjskich od tych oskarżeń, płyną- |do 88° 23 minut południowej szerokuści, a 1620 


cych ze źródła tak dobrze poinformo- 
wanego, jak organ p. Suworina. Tylko 
cokolwiek dziw- 


nu, którego redaktor Święcił niedawno 
pięćdziesięcioletniej pracy 
dziennikarskiej, a który posiada zastęp 
stałych współpracowników, nie pierw- 
szej już młodości, tembardziej, że or- 
ganowi temu ani jego redaktorom 
najgorszy wróg odmówić nie może nie- 
słychanej giętkości przekonań, dosko- 
nałego węchu i zdolności przystosowa 
nia się do sytuacyi rozmaitych, często 
bardzo drażliwych. 

Zresztą oskarżeni mogliby na swoje 
usprawiedliwienie powołać się chociaż- 
by na artykuł tegoż organu, gdzie 
w numerze poniedziałkowym autor, u- 
krywający się pod skromnem „Z.* 
pisze: 

„Każdy naród i państwo, przechodzi 
okresy wielkości i upokorzenia, zależ- 
nie od działania sił wewnętrznych i 
zewnętrznych. Narody, które zachowały 
wiarę, swój uprawniony byt historycz 
ny, które nie straciły poczucia swych 
praw i obowiązków... zawsze wycho- 
dziły zwycięsko z trudnej sytuacyi*. 

Po takiem orzeczeniu jesteśmy przy- 
gotowani do tego, że „N. Wremia* 
zacznie analizować owe wewnętrzne i 
zewnętrzne składniki potęgi państwo- 
wej, że przynajmniej przypomni sobie 
to, co po aneksyi p. Mienszykow pisal 
o stanie armii i finansów, lub powtó- 
rzy przynajmniej to, eo pisało tydzień 
temu o znaczeniu stanowiska pol 
skiego. 

Wszak jeszcze tydzień temu  czytel- 
nicy organu Suworina dowiedzieli się o 
tem, że „głos przedstawiciela polskie- 


dorzuciłby  ważkich imponderabiliów 


to baron Aehren- 


= 


wschodniej długości geograficznej. — Shackleton 
zatem był oddalony od bieguna o 70 kim., t. j. 
przeszło 9 mil geograficznych. 

Miejsce, na którem stanął Shackleton i gdzie 
zatknął sztandar angielski, wznosi się na 3200 
m. ponad poziom morza. W około rozciąga się 
nieprzejrzana śnieżna równina, która podnosi się 
zwolna ku południowi i tam właśnie, — gdzie 
według obliczeń leży biegun południowy, tworzy 
płaskowyż 10,000 — 11,000 stóp ponad poziom 
morza. 

Suraszliwe burze i zawieje śnieżne nie po- 
zwoliły Shackletonowi posunąć się dalej i zmu- 
siły ekspedycyę do odwrotu. 

Tymczasem druga część wyprawy odkryła 
dnia 17 stycznia 1909 r. magnetyczny biegun po- 
łudniowy. Biegun ten leży w pnstyni lodowej w 
kraju Wiktoryi, pod 72° 25' południowej szero- 
kości i 154? długości geograficznej. 

Oprócz tego wyprawa zdołała wedrzeć się 
na szczyt wulkanu <Erebuis», wznoszącego Się 
na 11,000 stóp ponad poziom morza, Wulkan 


ten ma 2000 stóp wysokości, a krater o obwo- 


dzie pół mili ang. i 800 stóp głębokości wyrzu- 
ca pary wodne i gazy. 


krycia ośmiu pasm górskich na zachód kraju 


Wiktoryi, oraz odkrycia pokładów węgla, nie li- 
cząc innych ważnych zoologicznych i meteorolo- 


gicznych zdobyczy. 


wśród  niesłychanych trudności. 


na poszukiwanie okrętu, 
wrócił z pomocą do pozostałych i zabrał ich. 


Z Wilna. 
——D— 
Dnia 15 marca. 


Na koncercie „Lutni“ 


zwanego „polskim Perosim*. 
wał całą drugą połowę koncertu, 
żoną tylko z jego utworów. 


wspaniałą kantatą: 


otrzymał ks. Gruborski 


Poza tem cała wyprawa dokonała jeszcze od- 


Powrót obu części ekspedycyi odbywał się 
Podróżnikom 
brakowało pożywienia, dokuczał mróz i huragany 
śnieżne. a nadio zaczęli zapadać na zdrowiu. 
Dnia 27 lutego b. r. dwaj uczestnicy wyprawy 
zaniemogli tak, że musiano ich zostawić na miej- 
scu i Shackieton z jednym towarzyszem udał się 
skąd dn. 1 marca po- 


Dnia 4 b. m. cała ekspedycya znalazła się na 
statku «Nemrod» i rozpoczęła podróż powrotną. 


ujrzeliśmy z 
batutą w ręku prałata Gruborskiego, 
Dyrygo- 
zło- 


Znawcy i nieznawcy oczarowani byli 
„Inenutis saeculi 
anspicia“, skomponowanej do wiersza 
papieża Leona XII; za tę kompozycyę 
tytuł prałata, 


Najciekawszem było 
się chórów i orkiestry pod batutą 
mistrza. W pierwszej części koncertu 
przy dyrekcyi zwykłego kapelmistrza 
dawały się odczuwać mocno braki ze- 
społu świeżego, bardzo jeszcze niewy- 
szkolonego, jednem słowem, prawie a- 
matorskiego; gdy stanął przed nim ks. 
Gruborski, zasuggestyonował go swym 
duchem twórczym i utrzymał w do- 
skonałej harmonii tak chóry, jak or- 
kiestrę, i słuchaliśmy tak pięknej, a tak 
innej muzyki w nastroju niezwykle ar- 
tystycznym. 

Nazajutrz licznie zebrała się publicz- 
ność, by ujrzeć iusłyszeć po raz pierw- 
szy bawiącego u nas prof. Lutosław- 
skiego. Przypuszczam, że mówił to sa- 
mo, co w Kijowie iinnych miastach na 
temat silnej woli. 

Za kilka dni, po powrocie z Peters- 
burga, p. Lutosławski zabawi dłużej w 
Wilnie, wygłosi jeszcze dwa publiczne 
odczyty; wówczas dopiero będzie moż 
na zieasumować wrażenia, wywołane je- 
go pobytem w Wilnie. 

W każdym razie bytność jego uroz- 
maici niezmiernie ostatek postu, da te- 
mat do wielu dyskusyi, nieraz zgro- 
madzi większą ilość publiczności, która 
w tym czasie przy braku teatru nie 
ma gdzie się zbierać. 

Trupa nasza teatralna cieszy się po- 
wodzeniem w miastach prowincyonal- 
nych, co jest dowodem, że zaintereso- 
wanie się sztuką polską przez te lat 
parę znacznie wzrosło: wszak pierwsza 
wycieczka, przed dwoma laty powzięta, 
skończyła się zupełnem fiaskiem. 

Z prasy miejscowej mamy do zazna- 
czenia nowy fakt. 

Wychodzić ma tygodnik polski saty 


przeobrażenie 


ryczno-humorystyczny p. t. „Humo 
rystyczna bomba“. Ma przedewszyst- 
kim uwzględniać stosunki naszegu 


miasta i okolicy, prowadzić dział gra- 
fologiczny i estetyczno-kosmetyczny. 

W sprawie lokautu garbarskiego do- 
noszą, że projekt sprowadzenia robotni- 
ków z Rosyi za pośrednictwem związ- 
ku narodu rosyjskiego nie doszedł do 
skutku bo „prawdziwi rosyanie* nie 
chcieli przyjechać do Wilna do pracy 
w fabrykach żydowskich. 

Kwestya inaczej załatwiohą została, 
odbyło się walne zgromadzenie robot- 
ników garbarskich ze wszystkich gar 
barni. Wszystkimi głosami prócz oś- 
miu przyjęto dawną rezolucyę: 1) re- 
gulamin wewnętrzny, opracowany przez 
komisyę lokautwwą, przewiduje regułę. 
że robotnik po dwukrotnej karze zo- 
staje wydalony, wszystkie zaprotesto- 
wane wydalenia poddaje się ostatecz- 
nej decyzyi sądu rozjemczego, 2) płaca 
i ilość godzin. pracy zostaje ta sama, 
3) robotnicy otrzymują pełną płacę za 
czas lokautu, 4) po ukończeniu lokautu 
wszyscy robotnicy mają być przyjęci z 
powrotem, 5) przyjęcie nowych robot- 
ników powinno być przedstawiane są- 
dowi rozjemczemu. 

Nareszcie więc ta smutna sprawa u- 
kończoną została. 

W przeciągu tego tygodnia z pro 
wincyi dobiegło niejedno echo, o któ- 
rem warto wspomnieć, jako o fakcie 
pocieszającym. 

W gub. wileńskiej w gminie iljin- 
skiej włościanie uchwalili na wiecu 
zamknięcie prywatnych szynków oraz 
rządowych sklepów monopolowych w 
miasteczkach Tebaniszkach i Turgie- 
lach i taką walkę pijaństwu wypowie- 
dziano już w niejednej miejscowości. 
Z Kowna donoszą że Towarzystwo 
trzeźwości zorganizowało już wiele od- 
działów na prowincyi w powiecie sza- 
welskim, a usilnie stara się u władz 
o pozwolenie na rozszerzenie swej dzia- 
lalności. 

Z inicyatywy kowieńskiego Towa- 
rzystwa rolniczego przy poparciu głów- 
nego zarządu rolnictwa odbyły się nie- 
dawno pierwsze wędrowne kursa rol- 


ludu w sposób interesujący i władają- 
cy dobrze językiem żmujdzkim, jedy- 
nie zrozumiałym dla większości lud- 
ności tamtych stron. Wykłady w każ- 
dej miejscowości trwały 2 dni na te- 
mat hodowli bydła i mleczarstwa, po- 
łączone były z demonstrowaniem 
wszystkich robót. Słuchaczów zbierało 
się nieraz po dwustu i słuchali z nie- 
zmiernem zainteresowaniem. 

Z grodzieńskiej gub. donoszą, że zor- 
ganizowana przy rządzie gubernialnym 
grodzieńskim gubernialna rada agro- 
nomiczna jeszcze w październiku ruku 
przeszłego postanowiła poczynić stara- 
nia o utworzenie w gubernii posad a- 
gronomów, mających kierować wzoro- 
wemi gospodarstwami  folwarcznemi. 
Zobowiązała członka powiatowej komi- 
syi agrarnej do cpracowania szczegó- 
łów organizacyi form wzorowych i ze- 
branie potrzebnych wiadomości. 

Otóż referat taki został już radzie a- 
gronomicznej przedstawiony i w cza 
sie najbliższym projektuje się urządzić 
18 ferm. Obszar każdej ma wynosić 
od 8 do 20 dziesięcin. Pomoc pienięż- 
na rządu dla zorganizowania tych ferm 
określa się w sumie 5,900 r. Referat 


p. Wandałkowskiego wykazuje jeszcze 
wiele innych ważnych potrzeb, które 


uwzględniono, i rada agronomiczna po- 
stanowiła wy starać się w komitecie do 
spraw urządzeń rolnych o kredyt w 
sumie 15,500 rb, Czy z tych pięknych 
projektów coś wyniknie, jeszcze nie 
podobna orzec. 

W gub. mińskiej w Rakowie, zdarzył 
się taki fakt. 

Do miejscowego wikarego ks. Mile- 
wicza rodzice przynieśli do ochrz:ze- 
nia dziecko, ojciec prawosławny na 
piśmie zażądał, by dziecko było kato- 
Leckie. Ksiądz dziecko ochrzcił, paroch 
zaskarzył go dosądu i księdza skazano 
na 150 rb. kary i odsunięcie na 3 mie- 
siące od czynności kapłańskich. W ra- 
zie niezapłacenia kary księdzu grozi 
1 i pół miesiąca więzienia. Ojca ska- 
zano na 2 tygodnie twierdzy, matkę 
na 8. Apelowali do izby sądowej wi- 
leńskiej. 

E W. 


0 narodowe oblice“. 
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Ciekawy spór toczy się obecnie na 
łamach prasy rosyjskiej. 

Zaczęło się od drobnego skądinąd 
faktu. Na prywatnem zgromadzeniu 
liierackiem, na którem byli obecni 
przedstawiciele różnych prądów lit ra- 
tury rosyjskiej, odczytywano najn wszy 
utwór dramatyczny Szalom-Asza. Okaza- 
lo się, że sztuka jest dośc słaba, a błędy 
jej między innemi Zaczęli wytykać Sanin 
i Arabażin. W odpowiedzi na ich kry- 
tykę Szulom-Asz i jego współpiemień- 
cy zaznaczyli z niezadowoleniem, że 
rosyjscy krytycy nie rozumieją sztuki 
żydowskiej, ponieważ nie znają życia 
Żydowskiegu. Na tle tego zdania wy- 
wiązała się długa i gorąca dyskusya, 
w której ze strony rosyjskiej najostrzej 
występował Czirikow, zarzucając pew- 
nym kołom żydowskim ciasny nacyo- 
nalizm i podkreślając, że „jeśli my, ro- 
syunie, nie rozumiemy życia żydow- 
skiego, to i naodwiót żydzi nie rozu- 
mieją rosyjskiego życia“. 

Pu zajściu tem rozpoczęło się w ko- 
łach żydowskich pewne wrzenie, a 
wiadomości o zgromadzeniu, pomimo 
to, że odbyło się ono w mieszkaniu 
prywatnem i miało charakter zupełnie 
prywatuy, puścił „Frajnd*. Koła ży- 
duwskie zaczęły mówić o rodzącym się 
nowym prądzie antysemityzmu wśród 
inteligencyi rosyjskiej, a o mej Sainej 
powiedziano, że oddawna czuje to 
wszystko, co Czirikow odważył się wy- 
powiedzieć. Postępowej prasie rosyj- 
skiej zarzucono, że sprawę żydowską 
systematycznie pomija milczeniem, 
trzymając się metody „najłatw.ejszego 
filosemityzmu*, który nie nikogo nie 
kosztuje. 

Po takich zarzutach sypnęły się w 
„Słowie“, „Rieczi*, „Now. Rusi“ i „Na- 
szej Gazecie“ artykuły, a cała sprawa 
przybrała charakter sporu zasadnicze- 
go, który i dla nas polaków nie jest 
pozbawiony znaczenia. Prawie równo- 
cześnie pojawiły się w „Słowie“ arty- 
kuły Piotra Struwe, Gołubiewa i Wło- 
dzimierza Z., jednego z przywódców 
syonizmu w Rosyi. 

Ten ostatni pisał między innemi: 
„lo, co dojrzewa obecnie w pewnej 
warstwie iuteligencyi rosyjskiej, nie 
jest jeszcze antysemityzmem. Antyse- 
mityzm—to wyraz silny, a silnymi wy- 
razami nie należy się bawić. Antyse- 
mityzm przewiduje nienawiść czynną, 
zamiary agresywne. Czy te uczucia 
rozwiuą się kiedy wśród inteligencyi 
rosyjskiej, trudno przewidzieć; tymcza- 
sem jednak znajdują stę one w znacz- 
nem cd nas oddaleniu. To, co tak silnie 
wionęł» z poza uniesionej z ] kka przez 
p.p Czirisowa i Arabażina zasłony, nie 
jest antysemityzmem, tyko czemś od 


nicze dla włościan w  3-ch powiatach | niego różnem, choć pokrewnem, a może 
gub. kowieńskiej. Prelegentem był p |i poprzedzającem 
Jan Iwanowicz, umiejący przemówić do|to asemityzm. 


antysemityzm. Jest 
W Rosyi wyraz ten 
mało. znany, ale zagranicą, gdzie o wie- 
le lepiej znają się na różnych odcie- 
niach „judof'bii* jest on już oddawna 
w użyciu. Sens jego jest jasny. To nie 
walka, nie szczucie, nie atakowanie: 
to— najzupełniej poprawne w swej for- 
mie pragnienie obchodzenia się w swo- 
jej sferze bez żywiołów znienawidzo- 
nych“. 

A równocześnie pisaął w tym samym 
numerze p. Gołubiew: „W walce, która 
się odbywała w latach ostatni: h, różne 
grupy narodowe znaczni« się uświado- 
miły. W ciągu tych lat każdej naro- 
dowości wypadło w osobie swoich re- 
prezentantów wiele przemyśleć i wiele 
czuć. Naturalnie i rosyanom także 
wypadło zastanowić się nad swojem 
zadaniem narodowem, tembardziej, że 
to zadanie jest o wiele więcej skom»li- 
kowane od zadań niepunujących naro- 
dowości cesarstwa, bo nasze zadanie 
narodowe jest jednocześnie zadaniem 
państwowem, a więc i twórczem*, 

„Naszym błędem—pisze dalej p. Go- 
łubiew—było dotychczas to, żeśmy się 
złewałi z innemi narodowościami, żeśmy 
pomijali milczeniem właściwości, które 
różnią rosyan od innych narodowości. 
A w rezultacie znaczy to tyleż, co 
przystosowywanie się do rodzaju Homo 


zapytuje Lewin— dziedzinę państwową 
i prawną od wpływu „naroaowego przy- 
"jiągania i odpychania“. Przecież to 
możliwe — a w rzeczywistości tak się 
właśnie dzieje — że w dziedzinie pań- 
stwowej i prawnej narodowe przycią- 
gania i odpychania działają z najwięk- 
szą siłą. Czylż państwowa i prawna 
twórczość jest niezależną od wpływu 
duszy narodowej, o której wiemy, że 
jest utkana z narodowego przyciągania 
i odpychania?“ „Jedno z dwojga—pi- 
sze dalej Lewin.—Albo narodowe przy- 
ciągania i odpychania są celem same 
w sobie i nie znają nad sobą innego 
pana, innego boga, prócz samych sie- 
bie, to czy nie świętokradztwem jest 
wypędzanie boga z jego świątyni, z gma- 
chu państwowości i prawa? Albo pod- 
legają one zasadom moralności i mą- 
drej celowości, a wtedy niema potrzeby 
proklamować ich samowładztwo we 
wszystkich dziedzinach społecznej i kul- 
turalnej działalności, prócz jednej tylko 
państwowo prawnej“. 

Winawer, zwracając się z listem o- 
twartym do Struwego, zaznaczył, że je- 
go „stosunek do nader ostrego zaga- 
dnienia jest ogromnie pośpieszny i nie- 
vbmyślany w szczegółach. Zasadniczo 
nie mam nic — pisze Winawer — prze- 
ciwko podstawowemu pojęciu o „obli- 
czu narodowem* i o stosunku zasady 
państwowej do narodowej. Ale zbytni 
p śpiech widzę w tem, że wystawiwszy 
ten ogól y szemat, w zastosowaniu do 
kwestyi żydowskiej rzucił pan kilka 
mglistych plam*. „Pod wpływem zaj 
ścia z Cziiikowem — pisze dalej Wi- 
nawer — świadczy pan w imieniu c:- 
łego narodu rosyjskiego, że w szero- 
kich jego sferach siła odpychania od 
żydostwa jest o wiele większa «d siły 


sapiens, albo do nadczłowieka. Żywi 
zaś ludzie, i to posiadający swą histo- 
ryczną przeszłość i swą kulturę, ani 
jedną, ani drugą miarą nie mogą się 
mierzyć“. Wychodząc z tego założenia, 
p. G. twierdzi, że „zadaniem rosyjskiej 
inteligencyi jest, rozwijając swoją na 
rodowość, jako narodowość państwową, 
dążyć nie do zlania się z innemi naro- 
dowościami, a do uznania zasady 
porozumienia z niemi“. 

Najdobitniej jednakże ujął całą spra- 
wę Struwe. „Wypadek z Czirikowem 
wykazał-—czytamy w artykule Struwe- 
go pod tytułem „Inteligencya i oblicze 
narodowe*—że coś powstało -w umy- 
słach, obudziło się i nie uspokoi się. 
To, co się obudziło, wymaga, ażeby 
się z niem liczono i obliczono. 

„To coś — jest to narodowe oblicze*. 

Wyjaśnia dalej Struwe, że jest różni- 
ca pomiędzy rosyjskiem państwem (ro- 
stjskoje) a rosyjskiem narodem (ruskij). 
Otóż inteligencya ruska w imię ideałów 
państwowych staje się bezbsrwną—ro- 
syjską. Ale, zdaniem Siruwego, rie 
należy w tem przesadzać. „Tak samo, 
jak nie należy rusyfikować tych, któ 
rzy nie chcą się rnszczyć, tak nie na- 
leży samych siebie  „Zrosyj-zczać* 
(obrosijiwat). Proszę mi wybaczyć 
t'n barbarzyński wyraz, ale trzeba 
go było wymyśleć, bo w istocie in- 
litegencya oddawna już „zrosyjsz za 
się“, to znaczy, zajmaje się — w imię 
swojej zasady państwowej — niepotrze 
baem i bezskutecznem przykrywaniem 
swego narodowegu oblicza. 

„Niepotrzebnem i bezskutecznem — 
bo przykryć go nie można. 

„Myślano kiedyś, że narodowość to 
rasa, czyli kolor skóry, szerokość nosa 
it. d. Ale narodowość jest czemś, © 
wiele więcej niewątpl wem, a jednocze- 
śnie subtelnem. To są duchowe przy- 
ciągania i odpychania, i nie potrzeba 
się uciekać ani do przyrządów antropo- 
metrycznych, ani do badań genealogi- 
cznych, aby je sobie uświadomić. Ży- ; r 
ją one i drgaią w duszy“. Ire pan liczy — jak wiadomo, 

„Sprawiedliwość „państwowa* — pie | jeszcze daleko“. 
sze dalej Struwe — nie wymaga od| Nie będziemy tu przytaczali 
nas „narodowej* bezbarwności. Przy- 
ciągania i odpychania należą do nas,|styi napisano. 
są naszą własiością, do której mamy | wadzić, 
prawo my wszyscy, 
sobie organiczne uczucie narodowości, 
jakąkolwiek ona jest. I nie widzę naj- 
mniejszej podstawy do wyrzekania sięjsą wodą na młyn czarnej seciny, 
tej własności, dla dogodzenia komu |też nie? I choć p. Gołabiew mówi o 
kołwiek lub czemnkolwiek. Nawet za-|tem, że jego uczucia narodowe są czemś 
sadzie państwowej“. innem od patryotyzmu Dubrowina i 

„Potrzeba rozgraniczyć te dwie dzie-| Puryszki*wicza, a dopuszczenie do za- 
dziny: z jednej strony sferę prawa i|Sarnięcia przez nich mo :opolu patryo- 
państwowości, z drugiej tę sferę, w|!yzmu uważa za największy błąd po- 
której według pewnych praw działają |stępowej części społeczeństwa rosyj- 
narodowe przyciągania i odpychania. |5kiego, — „Nasza Gazeta“ nie słucha 
Specyalnie w kwestyi żydowskiej jestji wraz z radykalnym odłamem postępu 
to i bardzo łatwo, i bardzo trudno. rosyjskiego woła, że „narodowe obli- 
Bardzo łatwo, bo kwestya żydowska |cze* Siruwego jest godne tylko poca- 
formalnie jest kwestyą prawa, kwestyą |łunku Dubrowina. 
prostej sprawiedliwości państwowej.| Polemika, poza ściśle zasadniczymi 
Bardzo trudno, bo siła odpychania od|artykułami kilku uczestników, przybra- 
żydostwa jest faktycznie w różnoro-|ła formy błyskotliwego pojedynku, a 
dnych warstwach ludności rosyjskiej| nawet wręcz nieprzyzwoitych wycie- 
bardzo duża i potrzeba ogromnie ja-|czek osobistych. To też słusznie za- 
snego, moralnego i logicznego poslądu|znacza Strawe w ostatnim artykule 
na to, by bez względu na „odpycha |(Ne 736 „Słowa*), że „w tej dziedzinie 
nie“ stanowczo zdecydować kwestyę| ie ma nie do roboty ani pisarz, ani 
prawną“. czytelnik, -jeżeli szukają prawdy. Ale 

Narodowe uczucia rosyjskie, jak mó-|'stota sprawy wymaga omówienia i nie 
wi Struwe, „nie mają nie wspólnego z| mam zamiaru od tego się usuwać. Je- 
kwestyami granicy osiadłości i procen-|żeli już podniesiono tak skomplikowa- 
tu studentów żydów. I to trzeba zro-|ne problematy, z któremi się wiążą tak 
zumieć. silne i głębokie uczucia, to nie można 

„Ja i każdy inny rosyanin mamyļi nie należy o nich milczeć“. | 
prawo do tych uczuć, prawo do nasze-| Taki jest spór o „narodowe oblicze, 
go oblicza narodowego. który zajmuje obecnie całą prasę ro- 

„Im jaśniej zrozamiemy to my, ro-|S/JSKką. 
syanie, a także przedstawiciele naro- S. J. 
dowości nierosyjskich, et: "U RT 0 OO A) 

orozumień będzie w przyszłości. Roz- „= Te 
"A zaś kwestyi narodowościo- Polacy w większości 
wych może być oparte tylko na zasa- parlamentarnej. 
dach m ralnych i politycznych i nie r 
powinno zależeć od uczuć. 

Sens swojego artykułu formułuj: 
Struwe w ostatniem zdaniu. „Niewy- 
pada nam — mówi — kręcić i ukry- 
wać swego narodowego oblicza'. 

Artykuł Struwego wywołał obszerną 
polemikę. Zabrał  przedewszystkiem 
głos Milukow i w dość mglistej odpo- 
wiedzi zaznaczył, że wystąpienie Stru- 
wego jest wystąpieniem nacyonalizmu 
rosyjskiego przeciwko nacyonalizmowi 
żydowskiemu, że propagowanie „odpy- 
chania od żydów“ doprowadzi do skraj- 
nego szowinizmu, że „sprojektowanie* 
słów na płaszczyznę rzeczywistości 
może dopiero opamiętać tych, którzy 
te słowa głoszą. A „Nasza Gazeta“ 
zapytała wręcz, czy to „na czasi' jest“ 
podnoszenie kwestyi „oblicza narodo- 
wego?" 

Struwe odpowiedź Mlukowa nazwał 
„polemicznymi floresami*, a „Naszej 
Gazecie“ zaznaczył, że z późno już mó- 
wić o tem, czy to się w porę stało, bo 
już się stało, a uzasadniając myśl za- 
wartą w poprzednim artykule, dodał, 
że „najstraszni-jszy „asemityzm* 
jest daleko odpowiedniejszym gruntem 
dla prawnego rozstrzygnięcia kwestyi 
żydowskiej, aniżeli walku bez wyjścia, 
martwe Ścieranie się „antysemityzmu“ |szyckiego odbył się w Jezupołu przy 
i „flosemityzmu*. nieprzeliczonych rzeszach publiczności. 

„Żadna narodowość nierosyjska nie | Przyjechali wszyscy, którzy zajmują wy- 
potrzebuje tego i nie wymaga, aby|bitne miejsca w kraju, którzy biorą u- 
wszyscy rosyanie koniecznie ją koelia-|dział w żysiu publicznem i parlamen- 
li. A jeszcze mniej, aby tę miłość sy-|tarnem, a na czele tych p. minister 
mulowano. I doprawdy „asemityzm*, | Dulęba, namiestnik Bobrzyński i mar- 
w połączeniu z jasnem i trzeźwem ro-| sZałek Badeni. Przybyło też mnóstwo 
zumieniem pewnych moralnych i po-|delegacyi nie tylko z kraju, ale i z po- 
litycznych zasad i wypływających zjZa kraju, wielu krewnych, przyjaciół 
nich konieczności państwowych jest|osobistych, sąsiadów i umy ludu z 
daleko 'p-trzebniejszy i korzystniejszy |Jezupola i okolicy. 
dla naszych żydowskich współobywate-| Ceremonie pogrzebowe rozpoczęły się 
li, aniżeli sentyiaentalno-rozlazły „filo-|już o godzinie 8-mej rano. Trumnę 
semityzm*, nie mówiąc już o „filose-|ze zwłokami przewieziono ze stacyi ko- 
mityzmie* wymuszonym lub symulo |łejowej do cerkwi, gdzie odprawił pa- 
wanym*. Struwe uważa, że byłobyjnachidę kanonik ruski ks. Pietrusie- 
bardzo pożytecznem dla żydów ujrzeć | wicz w asystencyi licznego kleru obu 
otwarte „oblicze narodowe“  rosyan|obrządków. Następnie trumnę przenie- 
„nie jest to bowiem głowa Meduzy, ajsiono do kościoła OO. Dominikanów 
uczciwe i dobre oblicze ruskiej naro-|i złożono ją na katafaiku w pośrodku 
dowości, bez której nie będzie trwało| nawy kościelnej wśród zieleni, wień- 
i państwo rosyjskie“. ców i gorejących świateł; dokoła kata 

Z kolei zabrali głos Lewin, Winawer,|falku pełnili straż honorową sokoli sta- 
Milukow po raz drugi, Gołubiew, wre-|nisławowscy w mundurach. Przed ko- 
szcie Pogodin, a polemika coraz się|jściołem ustawił się korpus weteranów 
rozrasta. Lewin zrobił Siruwemu parę] wejskowych ze sztandarem z Halicza, 
zarzutów poważnych. „Jak uwolnić — |którego zmarły był członkiem honoro- 


ka rządowo-reakcyjna, 


bardz © 


Na ostatniem posiedzeniu komisyi finansowej 
parlamentu niemieckiego doszło faktycznie do roz- 
padnięcia się «bloku rządowego». Wbrew głosom 
przedstawicieli stronnictw liberalnych uchwalono 
zasadniczy Szczegół nowej usiawy 0 podatku spi- 
rytusowym według propozycyi konserwatystów i 
centrowców. Po stronie wolnomyślnych i libe- 
ralnych pozostali womokonserwatyści (stronnictwo 
Rzeszy). Nowa większość składała się z kon- 
serwatystów, centrowców, zjednoczenia ekonomi 
czuego i polaków, Stronnictwa te rozporządzają 
w parlamencie 205 głosami na ogólną liczbę 397, 
mają więc większość 6 głosów. Jeżeliby nato- 
miast Koło polskie przy głosowaniu w plenum 
parlamentu nie poparło konserwatystów i cen- 
trowców, to przeciwnicy nowego bloku pozostaną 
w większości, Koło polskie zatem rozstrzyga w 
tej sprawie decydującej o utrzymaniu się czy 
upadku kanclerza Rzeszy. Bardzo jest praw do- 
podobne, że nie skorzysta z tej sposobności, aby 
utrzymać w kanclerstwie Rzeszy właściwego au- 
tora. ostatnich ustaw wyjątkowych. 


POGRZEB 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego. 


Pogrzeb ś. p. Wojciecha hr. Dziedu- 


wym, dalej deputacye innych stowa- 
rzyszeń ze sztandarami, 


przyciągania, rzucając ten duży ciężar 
na szale naszych losów w chwili szcze- 
gólnie ciężkiej, kiedy właśnie pod tem 
hasłem zaciska nam gardło zwarta kli- 
a do państwo- 
wych zasad ustr ju prawnego, na któ- 


całego 
zeregu artykułów, jakie już w tej kwe- 
Cały spór można spro- 
a przynajmniej chcą go spro- 
którzy mamy w|wadzić przeciwnicy Struwego, do zapy- 
tania, czy zdania, jakie wygłosili zwo- 
lennicy otwart: go „narodowego oblicza“, 
czy 


DZIENNIK 


porządėk zaś 
utrzymywała wśród tłumów straż ognio- 
wa i żandarmerya. 

Po nabożeństwie żałobnem, odpra- 
wionem przez ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, rozpoczęły się egzekwie. Odpra- 
wiło je najpierw duchowieństwo gr. 
kat. obrządku, następnie ks. arcybi- 
skup Teodorowicz w asystencyi or- 
miańskiego kleru, wreszcie ks. arcybi 
skup Bilczewski i duchowieństwo 0- 
brządku rz.-kat. Po egzekwiach prze- 
mówił w podniosłych słowach z ambo- 
ny ks. arcybiskup Teodorowicz, poczem 
sokoli wzięli trumnę na barki i wynie- 
śli ją z kościuła do rodzinnego gro- 
bowca, położonego tuż przy kościele. 

Nad otwartą mogiłą przemówił naj- 
pierw marszałek hr. Badeni, żegnając 
zmarłego imieniem kraju, podnosząc 
jego zasłngi i opłakując stratę, jaką 
poniósł kraj i społeczeństwo polskie. 
Wykazywał on, że Dzieduszycki umiał 
się wznieść ponad waśnie stronnictw 
i że jakkolwiek był konserwatystą, w 
działaniu jego nie było stronniczej wy- 
łączności i że miał zawsze jedynie na 
celu dobro ojczyzny, którą gorąco mi- 
łował. Dlatego to śmierć Dzieduszyc- 
kiego jest ciężką stratą dla całego spo- 
łeczeństwa polskiego, a nie pewnego 
jego odłamu, stratą trudną do poweto- 
wania. 

„Ale im bardziej czujemy poniesioną 
stratę, tem większy ciąży na nas obo- 
wiązek. Gdy z okrętu, na którym mie 
ści się nasz najdroższy skarb, nasza 
narodowa przyszłość, ubył jeden z na- 
szych najlepszych sterników, winniśmy 
skupić wszystkie nasze siły ramię do 
ramienia i dołożyć starań, aby ten o- 
kręt w tej ciężkiej chwili z drogi, na 
której dotąd postępował, nie schodził, 
bo tylko na niej do portu dobić się 
może: bądźmy gotowi tego kierunku 
i tej drogi strzedz i bronić, a droga to 
jasna i prosta: wierność naszej dziejo- 


szłość, codzienna, znojna i ofiarna pra- 
ca, obejmująca i przygarniająca wszyst. 
kie warstwy narodu, 
narodowego, wierność 
święcenia 
narodu, 
dbałość o potęgę pańsiwa, które nam 
daje warunki bytu narodowego“. 

Oto droga, którą nas wiódł Wojciech 
Dzieduszycki. Pozostając trwale wier- 
nymi Jego myślom, czeić będziemy 
najlepiej Jego pamięć, a wtedy z tego 
grobu coraz wyraźn ej podnosić się bę- 
dzie głos, który odbije się echem we 
wszystkich polskich sercach: non omnis 
morir“. 

Następnie przemawiali: Wiceprezy- 
dent izby posłów Zazvorka (po czesku), 
b. minister kolei d-r Wittek (po nie- 
miecku) imieniem stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznego; prezes czeskie- 
go klubu katolickiego Hruban (po cze 
sku); słowieniec styryjski poseł Ben- 
kovic imieniem słowieńskiego klubu 
(po słowieńsku); prof. Antoni Górski 
imieniem Koła polskiego; rektor uni- 
wersytetu lwowskiego d-r -Mars; wresz- 
cie prof. Dembiński imieniem wydziału 
filozoficznego tego uniwersytetu. 

Dając charakterystykę Dzieduszyc 
kiego, jako uczonego i myśliciela, wy- 
kazywat on, że Dzieduszycki snuł dalej 
myśl, którą narodowi wielcy wieszcze 
i myśliciele przekazali: Mickiewicz, 
Krasiński i Słowacki, Cieszkowski i 
Szujski. Był ich najwybitniejszym cpi- 
gonem. „Ojcze Nasz* pobudzał go do 
rewizyi mesyańskiej poezyi i filozofii. 
Udrzucił krytycznie, co było mistyczne 
i mgliste, a trzeźwo przyjął i podjął, 
to, co było zdrowe i mądre... wiarę W 
odrodzenie duchowe i potęgę idei. 
Twórczość Wojciecha Dzieduszyckiego 
stanowi w wielkim procesie krystali- 
zowania się myśli polskiej cenne izna- 
mienne ogniwo. Co naród przebolał 
i doświadczył, w duszy jego znalazło 
oddźwięk, a trwały wyraz w jego dzie- 
łach i działaniach. 

Po tem przemówieniu złożono zwłoki 
na wieczny spoczynek. 


Z życia prowincyi. 


wszystkiego dla własnego 


Sławuta w marcu. 


Ważne, budzące ogólne zaintereso- 
wanie sprawy roztrząsane były na ro- 
cznem zebraniu członków sławuckiego 
oddziału Związku oficyalistów w dn. 
8-ym marca r. b. A więc primo—spra- 
wozdanie z zebrania delegatów w Ki- 
jowie; referował jeden z delegatów od 
działu bardzo szczegółowo; znajomił on 
zebranie z każdym punktem pragramu 
dziennego, przyjętego na owym zebra- 
niu, zatrzymując się dłużej na tych 
kwestyach, które miały donośne zna- 
czenie dla życia i rozwoju Związku. 
Osobliwie zaś zwrócił uwagę na nowe 
oprocentowanie, które, mieszcząc się w 
ramach minimum 4 rb. 20 kop. i ma- 
cimum 15 rb. 40 kop., daje możność 
nie tylko utrzymania zarządu central- 
nego i rozmaitych jego orgarów po- 
mocniezych, ale pozwala składać kapi- 
taty na różne instytucye spełeczne i 
kulturalne, jako to: stypendya, interna- 
ty, kapitał zapasowy, kapitał dla wdów 
i sierot, kapitał na doraźną pomoc 
członkom bez posad i t. d.; przyczem 
udział w składkach na owe cele jest 
obowiązkowy dla wszystkich związkow- 
ców. 

Dale) delegat w kwestyi kasy emery- 
talnej powtórzył opinię walnego 7gro- 
madzenia, że kasa ta jest najlepszym 
z dotychczasowych sposobów ubezpie- 
czenia i że w przyszłości posłuży ona 
do przejścia na drogę ubezpieczenia 
państwowego; że z tego powodu udział 
w kasie, jak pojedyńczych członków 
Związku, tak też i całych oddziałów, 
jest bardzo pożądany i pożyteczny. 
Referowane były i inne jeszcze wa- 
niejsze prace delegackiego zebrania, 
a między niemi wybory do rozmaitych 
komisyi z wyszczególnieniem celów i 
zadań takowych. Drugą niemniej wa- 
żną sprawą były wybory nowego za- 
rządu oddziału na rok 1909; wybory te 


(tajnem balotowaniem) dały pastepoja: 
ce wyniki: jednogłośnie prawie powoła- 
no na prezesa dddziału d-ra A. Tar- 
nowskiego (ponownie), 
ks. 
p. J. Nowodworskiego (ponownie), na 
zastępcę p. I. Wildt, na sekretarza p. 
Kwaśniewskiego, na zastępcę p. I Mali- 
nowskiego; na korespondenta kasy e- 
merytalnej d-ra Czesława Kujawskiego. 
Ponieważ sprawozdanie delegata i wy- 
bory nowego zarządu zajęły sporo cza- 
su, postanowiono: szemat prae i reform 


wej przeszłości i wiara w naszą przy- 


bo tylko taka 
praca wieść nas może do odrodzenia 
i przywiązanie 
do mowy ojców naszych, gotowość po- 


a sprawiedliwość dla innych, 


KIJOWSKI 


na zastępcę E 


Czetwertyńskiego, na skarbnika 


w oddziale, jako też i roczne sprawo- 


zdanie, z powodu spóźnionej pory, od- 
łożyć do następnego posiedzenia, gdyż 
omawianie tych ważnych 
magałoby dłuższego czasu i poważnej 
dyskusyi. Po rozpatrzeniu kilku naglą- 
cych kwestyi, 
godz. 10-ej wieczór. 


spraw wy- 


zebranie zakończono o 


Już to od pewnego czasu sławucki 
oddział Związku oficyalistów staje się 
środowiskiem życia spcłecznego naszej 
mieściny, łącznikiem całego inteligen- 
tnego towarzystwa, rzecznikiem jego 
potrzeb i dążeń. Dla prowincji jest 
to aktualną kwestyą, bo gdy mieszkań- 
cy miast mają możność należenia do 
rozmaitych instytucyi społecznych, za- 
dawalających wszelkie ich potrzeby 
i finansowe, i kulturalne, i duchowe; 
my tu na prowincyi, chcąc pracować, 
musimy ogniskować się przy jednej 
instytucyi, nie mogąc tworzyć ich wie- 
lu. Że zaś społeczeństwo wybrało na 
ten cel Związek oficyalistów — jest to 
zupełnie naturalne i ściśle konsekwen- 
tne. Związek ten ma na celu: podnie- 
sienie pracowników i kulturalnie i 
duchowo, wyrobienie w nich samo- 
dzielności i poczucia własnej godności, 
z.bezpieczenie ich od wyzysku i danie 
możności zapewnienia losu rodzinie na 
wypadek śmierci lub niemożności pra- 
cy it. d., jednem słowem, stara się 
Związek zadowolić wszelkie wymogi 
pracowników, a że towarzystwo nasze 
prowincyonalne składa się przeważnie 
z tychże pracowników i pracowniczek 
i ich rodzin, również zainteresowanych 
w sprawach swych najbliższych—więc 
i dążenie do Związku tego tem się 
właśnie tłómaczy. Takie stanowi-ko 
Związek oficyalistów zajął nietylko w 
Sławucie, ale i w innych miejscowo- 
ściach, gdzie tylko oddziały jego żyją, 
pracują i rozwijają się prawidłowe; po- 
zycya ta Związku jest wynikiem tego 
kierunku, w jakim on dąży od samego 
początku i w jakim zawsze dążyć bę- 
dzie, coraz się doskonaląc i rozszerza- 
jąc swą działalność. 

No, nareszcie mamy już wiosnę, tak 
gorąco oczekiwaną, a tak w tym 
roku spóźnioną; śniegi topnieją w oczach 
prawie, po ulicach wszędzie strumienie 
wody. O powodziach wielkich jeszcze 
nie słychać, ale będą one z pewnością 
i trzeba się do nich przygotować. 

Brak karmu dla bydła i drożyzny 
zmusza włościan do sprzedawania do- 
bytku tuż na przednówku, w wielu 
miejscowościach bydło ginie wskutek 
złego karmu. Ciężkie czasy przeżywa- 
my. a tu jeszcze niepokoją nas alarmy 
wojenne, dające naszym prowincyonal- 
nym politykom szerokie pole do gawęd 
i przypuszczeń najrozmaitszych. 

„Novus“. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Związek Polski. W dn. 22 b. m. 
w Berdyczowie w sali rady miejskiej 
o godz. 6-ej wieczorem odbędzie się 
zebranie organizacyjne Towarzystwa 
„Związek Polski“. Porządek dzienny 
zebrania obejmuje: wybór przewodni 
czącego i sekretarza zebrania, zaznajo- 
mienie zebrania z ustawą Towarzystwa, 
zapisy członków, wnioski dotyczące 
przyszłej działalności Towarzystwa, wy- 
bory na urzędy. Organizatorami Związ- 
ku są pp.: Józef Garliński, Mieczysław 
Hollak, Michał hr. Tyszkiewicz i Zyg- 
munt Ziemięcki. 


— Ruch przesłedleńczy. Bez względu na pa- 
nujące jeszcze chłody i nie czekając ko ci wło 
ścianie tłumnie wyruszają na Syboryę. Kijowska 
gub. komisya do spraw włościańskich obliczyła 
w tych dniach, że w ciągu stycznia r. b. z gub 
kijowskiej wyjechało: do gub. tomskiej 32 rodzi- 
ny (86 osób), do toho!skiej 1 — (6 osób), jenisej- 
skiej 2 rodziny (7 osób), irkuckiej 4 (20 osób), 
do nbwodn uralskiego 13 rodzin (63 osoby), tur- 
gajskiego 25 rodzin (88 osób), akmolińskiego i0 
(48 osób), przymorskiego 9 (38 osób); do innych 
miejscowości 21 rodzina (89 osóh). Ogółem prze- 
siedliło się 117 rodziu czyli 445 osób. 

(«Rada»). 

— Pożar fabryki, W Radomyślu spaliła się 
w tych dniach fabryka wyrobów wełuianych Ho- 
rensteina. Spłonął główny gmach fabryczny. Fa- 
bryka i spalona wełna były ubezpieczone; straty 
Horenstein poniósł na 20,000 rb. 

-— Wiosna. Z pow. mohylowskiego donoszą, 
że Śniegi tam tak szybko tają, że na drogach 
stoją całe jeziora i wozy literalnie toną w nc". 
Kon unikacya ze stacyą Jaroszeuką i Mohylowam 
ogromnie utrudniona. Z Dżuryna do Szarogrodu 

Oczta wysyłana jest konno i przychodzi z opó- 
nieniem 4-godzinnem. Podobne wiadomości nad- 
chodzą i z Murafy pow. jampolskiego. Wo wsi 
Chomenkach woda zniosła most, tak że komuni- 
kacja została zupełnie przerwaną. 

(<K. W.»). 

— Z Taraszozy. Na posiedzeniu nadzwyczaj- 
uem taraszczań-kiej rady miejskiej debatowano 
o wyszukaniu środków na wypłacenie pensyi do- 
datkowemu kompletow: stójkowych, na co po- 
trzebny jest kredyt 4,868 rb. 4 kop. Postanowio- 
ño sprzedać na ten cel 5 dziesięcin dębow ego 
lasu miejskiego. Nim zaś projekt powyższy uzy- 
ska zatwierdzenie — zaciągając pożyczkę w su- 
mie 5,000 rubli. Oprócz iego rada miejska po 
stanowiła starać się 0 zmniejszenie liczby straż- 
nikow lub zredukowanie ich pensyi, ewentualnie 
wypłacanie im takowej na koszt skarbu. 

-- Rezultaty rewizyi. Rowizya sprawozdania 
finansowego zarządu uieszczańskiego m. Rado- 
myśla za lata 1904 — 1906 wykazała: nieprawi- 
dłowe i niestaranne prowadzenie rachunków, brak 
dokumeutów, usprawiedliwiających rozchód w sn- 
mie 54 rb. 75 kop., przywłaszczenie sobie przez 
prezesa zarządu sumy 4 rb. 23 kop. 

— Rewizya. Podczas rewizyi taraszczańskie- 
go zarządu mieszczańskiego w rachunkach za 
1905 rok wykryto brak 72 rb. 63 kop. Zawiado- 
miono o tem zarząd guhernialny dlą pociągnięcia 
prezesa M. Czubkowskiego do odpowiedzialności 
sądowej. 

— Podatki w Humaniu, Na skutek przedsta- 
wionej przez zarząd miasta Humania radzie mi- 
nistrów prośby © zmniejszenie szacunku nieru- 
chomości mieszkańców Humania przy ściąganiu 
podatków rządowych i ziemskich, naczelnik kra- 
ju polecił guberoatrowi kijowskiemu zasięgnąć 
opinii izby skarbowej i zarzą'u ziemskiego w ce- 
lu wyjaśnienia kwestyi powyższej. 


cza 0 


Mały fejleton. 


Idąc na onegdajszy popis członków 
Towarzystwa Gimnastycznego, postę- 
kując przytem i należycie opierając się 
na lasce, aby mnie wiatr z miasta nie 


wywiał, przypomniałem sobie słowa 
Trentowskiego („Panteon wiedzy ludz- 
kiej“): 


„Dotężność lub pewien hart ciała 
robi nas dobrem, wszechpracy i walki 
zd lnem, narzędziem bożem. Bądź 
zdrów i silny, jak grecki heros Hera- 
kles!*... 


Westchnąłem tedy... 

A westchnienie moje powtórzyłem 
na sali popisowej.. bo widzów było 
tam dużo, a gimnastyków — jak na 
Kijów, za mało, 

Pytam więc jednego młodego pana: 

— A pan dobrodziej... nie tego?... 

— Jak pan widzi, powiada do mnie, 
siedemnastoletni, akuratnie uczesany, 
szkielecik... 

— Czy nie mógłbym zapytać pana 
dobrodzieja o powody?... 

-— Bo teraz, proszę pana, nie czas 
na takie szopki. 

Zjadł mnie! 

Przypomniałem sobie austro-serbski 
zatarg, nierozstrzygniętą kwestyę Tó- 
wnouprawnienia kobiet, długi szereg 
nierozwikłanych spraw państwowych i 
społeczno-ekonomicznych i — zawsty- 
dzony — zmiłlczałem. 

Nasza młodzież istotnie jest przecią- 
żona — obowiązkami. 


Czarny Jegomość. 
Eo E O 


Posiedzenie rady miejskiej z dnia 18-go 
marca, 


Na porządku dziennym sprawa wydzierżawie- 
Dia «Chateau des Fłeurs». 

Na jednen z ostatnich posiedzeń rada uchwa- 
liła wydzierzawić teatr p. Dagmarowowi, który 
na konkursie zadeklarował warunki nieco gor- 
szę, niż Spółka kelnerów lub p. Chrzanowski, 
natomiast zobowiązuł się zorganizować cały in- 
tores w inuy sposób, dostępniejszy dł szerszych 
warstw publiczności. W uchwale rady miejskiej 
było zastrzeżenic, ze dzierżawca ogródka zobo- 
wiązuje się wnieść «kapitalne budowle» war'ości 
60 tys. rh. Warunek ten miał być włączonym 
do ogólnej umowy, projekt której był odczytywa- 
ny na zebraniu wczorajszem. Okazało się, że 
redakcya, przytoczona powyżej, była bardzo nie- 
ścisłą — co należy rozumieć pod nazwą «kapi- 
talne budowle» — czy tylko budynki teatralne, 
czy też wogóle wszystkie budynki? Zarząd miej- 
ski iłómaczy punkt powyższy w ten sposób, ża 
antreprener obowiązany jest za 60 tys. rubli 
wznieść teatr letni, scenę otwartą, parę kiosków, 
inne zaś budowle, jak to: mur dokoła ogrodu, 
brama wjazdowa, ubieralnia -— ogółem wartości 
10 tys. rb., pudprowadza pod inną rubrykę; pan 
Dagmarow pragoąłby wszystko to objąć sumą 
60 tys. rb. W tym też kieruaku rozwija się 
dyskusya, w której jedna strona wyraża przeko- 
nania, że nie należy zbytnio obciążać przedsię- 
biorcy i uważa tłómaczeaie zarzadu miejskiego 
za chęć obalenia kontraktu z p. D., druga zaś 
twierdzi, że rada zmniejszyła p. D. tenutę, zbyt 
więc wielką śmiałością z jego strony jest żądanie 
dalszych ustępstw. Reasumując dyskusyę, prezy- 
dent miasta poddaje nod głosowanie wniosek: 
przyłączyć sie do zdania zarządu miejskiego i wy- 
magać od p D. niewłączania kosztów dodatko- 
wych budow! do sumy 60 tys. rb., w razie zaś 
gdyby p. Dogmarow nie zgodził się na powyższy 
warunek, upoważnić zarząd miejski do wydzier- 
żawienia ogródka innemu przedsiębiorcy, względ- 
nie spółce kelnerów. Wniosek przechodzi znacz- 
ną większością głosów, poczem p. Djakow odczy- 
tuje dla wiadomości rady nowe warunki, propo- 
nowane przez spółkę. Ofiarowuje ona tenuto 
a w kw. 19 tys. rb. (p. Dagmarow—17,500) 
oraz dział teatralny powierza p Borodajowi, któ- 
ry zajmie się sformowaniem trupy dramatyczno- 
operowej, 

P. Demczenko odczytuje plan zabrukowania 
niebrukowanych miejscowości na przed'nieściach 
kamieniami z śródmieścia. Po krótkiej dyskusyi 
plan został przyjęty według projektu podkomisyi 
brnkowych, zarówno jak projekt oddania powyż- 
szych robót brukowych przedsiębiorcy Iwaniu- 
szenkowowi za sumę 38,886 rb. W końcu rada 
przechodzi do rozstrzygnięcia konkursu projek- 
tów gmachu bibliotek) publicznej. Rada potwier- 
dziła wniosek jury co do wynagrodzenia projek- 
tów, zatrzymała się atoli na projektach nieodzna- 
czonych na konkursie «znak zapytania», 
i «wygoda» (udobstwo) Obydwa te projekty 
uchwalono nabyć za 200 rb. od ich autora. Co 
do urzeczywistnienia budowli zatrzymano się na 
pierwszym w stylu «renaissance». Po  rozstrzy- 
gnięciu konkursu prezydent miasta ogłosił zam- 
knięcie sesyi rady. 


KRONIKA. 


-— OQbchód Słowackiego. W piątek 
Miłośnicy urządzają w Ogniwie obchód 
Słowackiego, na który złożą się dwa 
obrazy z „Balladyny* i „Horsztyński* 
w 3 aktach. Przedstawienie to poprze- 
dzi wstępne słowo, które wygłosi p. 
Tadeusz Zagórski. W antrakcie między 
Belladyną a Horsztyńskim odśpiewa 
arję Grahca z Goplany—p. Layman. 

Rolę Horsztyńskiego zaś odegra p. 
Józef Wadzyńsni. 

— Z Ogniwa. Walne zebranie człon- 
ków Ogniwa, naznaczone na onegdaj o 
godz. 7-ej wieczorem w lokalu klubu 
nie przyszło do skutku dla braku kom- 
pletu. Powtórne zebranie odbędzie się 
d. 1 kwietnia w tymże lokalu. 

-— „Przegląd Krajowy“. Powstający 
w Kijowie nowy tygodnik „Przegląd 
Krajowy* redagowany będzie, jak się 
dowiadujemy, według programu  „de- 
mokratyczno-krajowego* i będzie po- 
święcony przedewszystkiem  społeczno- 
kulturalnym sprawom miejscowym. 

-— Na Kółko Literatów. Dowiaduje- 
my się, że p, Leon Roehoziński ofiaro- 
wał rb. 300 na nowo założone Koło 
Literatów. 

— „Lud Boży“. Wyszedł z druku 
Nr. 11 tygodnika „Lud Boży“ z dwo- 
ma dodatkami: „Słowo Boże* i „Ga- 
zetka dla Dzieci“. Na treść numeru 
„Ludu Bożego“ złożyły się artykuły 
nustępujące: 1) Obraz świętego Józefa. 
2) Tajemnice Wiary w obrzędach ka 
ścielnych. 3) Wiersz X. K. A. 4) Woj 
na czy pokój. 5) Co słychać o Dumie? 
6) Z tygodnia. 7) Wiadomości kościel- 
ne. 8) Błędy językowe. 9) Wiadomości 
krajowe. 10) Kronika miastowa 11) 
Telrgramy. 12) Źrrty. 

D:datek I „Słowo Boże“ zawiera. 
1) Ewangelię na niedzielę kwietną i 2) 
Wytłómaczenie tej Ewangelii. 

W „Gazetce dla Dzieci“ zamieszczo- 


no: 1) Wielki Tydzień. 2) Póki masz 
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Matkę, wiersz p. Noela. 3) Dla Mami 
si, opowiadanie Cioci Mani. 4) O kr 
lewnie Wandzie, wiersz H. Bojarskie 
5) Zagadka. 

— Z komitetu wystawy. Poniewi 
wyznaczone na d. 14 marca zebra: 
ścisłego komitetu wystawy rolnej 
przemysłu rolniczego, mającej się © 
być w r. 1911 w Kijowie, nie przysz 
do skutku walne zebranie komitet 
wystawy, naznaczone na d. 17 marc 
zostało odwołane i w tym dniu odby: 
się tylko posiedzenie ścisłego komit 
tu. Członkowie jego zebrali się w k 
kalu p. J. Dawydowa, przewodniczy 
naradom prezes wystawy hr. Al. Tys: 
kiewicz. Posiedzenie było poświęcon 
opracowaniu wewnętrznego regulamin 
dla komitetu, ustalenia systemu biurc 
wości, instytucyi kontrolujących i t. a 
Wszystkie kwestye pieniężne powierze 
no specyalnej komisyi finansowej, d 
której weszli hr. Al. Tyszkiewicz, pr 
A. Rzepecki, J. Dawydow, Własow. Na 
stępnie omawiano kwestyę komplet 
obowiązkowego, przy którym uchwał, 
komitetu ścisłego stają się prawemoc 
ne, Ponieważ komitet ścisły składa si 
z 8 osób, komplet dla decydowani 
spraw bieżących określono cyfrą 
członków z prezesem lub jego zastępe 
na czele, dla decydowania spraw natur, 
finansowej postanowiono przyjąć mini 
mum 5-członków pod przewodnietwe! 
prezesa lub wiceprezesa. 


— Stacye ratunkowe dla alkoholików 
Kijowskie kurat: ryum trzeźwości posia 
da w mieście 3 stacye dla ratowani: 
osób wpadających w stan ostrego pi 
jaństwa, mianowicie przy cyrkułach po 
licyjnych: podolskim, płoskim i bułwa 
rowym, na każdej stacyi znajduje sie 
stały felezer oraz potrzebne środki ra: 
tunkowe. W 1908 roku udzielono po 
mocy na stacyi podolskiej 440 osoboin 
z tego 226 w stanie ostrego zatrucia 
alkoholem i 223 rannych); na stacyj 
płoskiej— 337 osobom (190 zatrutych i 
18% rannych) i na stacyi bulwarowej— 
100 osobom. j 

Obecnie generał gubernator kijowski, 
wobec tak owocnej działalności pomie- 
nionych stacyi przedsięwziął środki w 
celu zwiększeniu ich liczby; w tym ce- 
lu naczelnik kraju zwrócił się z odpo- 
wiedniemi przedstawieniami do: guber- 
natora i zarządu mi:jskiego. Początko- 
wo mają być otwarte stacye przy Cyr- 
kułach starokijowskim i peczerskim. 

— Gratyfikacya, przysługująca urzę- 
dnikom kolejowym na święta wielka- 
nocne, wyniesie w roku bieżącym, we- 
dług dokonanych już obliczeń, zaledwie 
5 pruc. rocznej pensyi t. j. najwyżej 
połowę wynagrodzenia miesięcznego. 
Gratytikacye będą wydane w Wielkim 
tygodniu. 

— Wiosna, pomimo chmurnych dni, 
w dość szybkiem tempie kroczy na- 
przód: pola w okolicach Kijowa czer- 
nieją, woda śniegowa tworzy w zagłę- 
bieniach, całe jeziora; na wierzbie, bzach 
i kasztanach pokazują się pączki. W d. 
9 b. m. przyleciały skowronki, w d 
18 nad miastem przeciągnęły dzikie 
gęsi. 

— Prawa szkół prywatnych. Kurator 
kijowskiego okręgu szkolnego otrzymał 
z ministerstwa okólnik z rozporządze- 
niem, aby osoby, które złożą egzamina 
do szkół prywatnych,a nie zostaną doń 
przyjęte, otrzymywały tylko poświad- 
czenia o złożeniu egzaminów, a nie 
świadectwa, dające jakiekolwiek prawa. 

— 0 przeniesienie więzienia. Guber- 
nator kijowski zwrócił się do prezy- 
denta miasta z zapytaniem, czy istot- 
nie radny p. Wołyński podniósł na 
jednem z posiedzeń rady miejskiej kwe- 
styę przeniesienia za miasto więzienia 
łukianowieckiego. P. Diakow odpowie- 
dział, że p. W. dotkął tej kwestyi w 
jednej ze swych przemów ze względu 
na antysanitarny stan więzienia, które 
może się stać rozsadnikiem zarazy dla 
całej dzielnicy miasta. Rada miejska 
atoli nie powzięła w tej sprawie żadnej 
uchwały. Ze swej strony p. Djakow do- 
dał, że kwestya przeniesienia więzienia 
za miasto jest już bardzo na dobie. 

— Sprawy teatralne. Koniec bieżące- 
go sezonu operowego wypadnie w po- 
łowie kwietnia, natychmiast po wystę- 
pach Szalapina, o ile się one odbędą 
w teatrze miejskim. Kwestya—czy Sza: 
lapin będzie śpiewał u Sołowcowa, czy 
też w miejskim, dotychczas nie została 
rozstrzygnięta. Obecnie p. Brykin zno- 
wu wniósł do komisyi teatralnej poda- 
ne o pozwolenie mu na podniesienie 
w czasie gościnnych występów ogólnej 
sumy zbioru do tys rb. W piątek 


podanie to zostanie rozpatrzone przez 
komisyę. 

P. Brykin przygotowuje się już do 
przyszłego sezonu operowego. Bardzo 


wiele z obecnych artystów poodnawia: 
ło swe umowy. Pozostają między inne- 
mi panie Woroniec, Szmit, pp. Oresz- 
kiewicz, Bosse, Tichonow, Cesewicz. 
Pp Andrejew, Sokolski i Machin nie 
ukażą się już w przyszłym sezonie na 
scenie TRANT S Zostali natomiast 
zaangażowani nowi artyšci—tenor bo- 
haterski, p. Korżewin z Moskwy, znany 
Kijowowi baryton, p. Kamionski, oraz 
sopran pani Brun. 


— URZĘDNIK AKCYZY—MNICHEM. Po- 
dawaliśmy w swoim czasio wiadomość 0 zagad- 
kowem zniknięciu przybyłego do Kijowa z  Nie= 
żyna urzędnika akcyzy p. N, Lewickiego. Żaró- 
wno policya, jak i krewni Lewickiego, powzięli 
wówczas przypuszczenie, że padł on ofiaią jakie- 
goś przestępstwa. Poszukiwania zarządzono po 
całej Rosyl i dopioro teraz fo roku prawie u- 
silnych poszukiwań zùalezivuo go... w klasztorze 
«uspienskim» w obwodzie surchumskim na Kau- 
kazie, jako mnicha. Co pchnęło p. Lewickiego 
do zamienienia służby w akcyzie na habit—niewia- 
dumo: 

— RRADZIONE PALTO., W domu Nr. 44 
przy nl. Mieżygorskiej niejakiemu R. Miroszniko- - 
wi odebrano palto, skradzione w tych dniach J. 
Chmielnicke mu. Mirosznik oświadczył, że palto 
nabył u złodzieja Miziaka. 

— KRADZIEŻE. W domu Nr. 19 przy ul. 
M.-Żytemierskiej okradziono strych z bielizną 
adwokata Antoniego Komarzyńskiego. 

— W domu Nr. 33 przy ul. Fuuduklejowskiej 
okradziono strych, należący do mieszkania kapi- 
tana J. Biełosukina, 

— Z mieszkania Leuty przy ul. Mar.-Błago- 
wieszczeńskiej Nr. 10 skradziono żakiet nalezący 
do p. Iiwowiczowej wartości 50 rb. 

W domu Nr. 16 przy ul. Michałowskiej 
okradziono mieszkanie p. Nowakowskiego. 

| — W domu Nr. 35 przy zaułku Michałow - 
skim skradziono ubranię geometrze Kamień- 
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— W obejściu szpitala wojskowego skradzio- 
no przyrządy Śiusarskie kantoru technicznego 
Bonadurera. Wartość; skradzionych przedmiotów 
przedstawia 90 rb. 

— POŻAR. Wczoraj w nocy wybuchł pożar 
w domu Nr. 35 przy ul. Chorewej. Ogień pręd 
ko został stłumiony przez podolski oddział stra- 
ży ogniowej. Straty wynoszą 1,000 rb. 

— RABUNKI. Na ul. Dacznej trzech rabu- 
siów napadło na S. Stryńkę, odebrało mu 102 
rb. i z nimi uciekło. r 

Na ul. Funduklejowskiej dwóch chuliganów 
napadło i ograbiło doktorowę Burłakową. Jedne- 
go z rabusiów E. Kroczkowskiego ujęto. 

— ZWŁOKI DZIECKA cmowonarodzonego zna- 
leziono onegdaj w kanale w obejściu Nr. 6 przy 
ul. Dmitrowskiej. Zwłoki odesłano do prosek- 


toryum. 

T JĘTY ZŁODZIEJ. W d. 17 marca u- 
jęto złodzieja K. Troszczuka, który skradł towar 
Pokotyłowowi. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na Kreszcza- 
tikn dorożkarz Nr. 502 przejechał przechodzące- 
go ulicą Józefa Radkiewicza. Ten przewrócił 
się i odniósł obrażenia całego ciała, 

— ZBROJNY RABUNEK. W d. 16 marca 
wieczorem do biura «Muszkat i SŚ-wie» przy 
Kreszczatiku Nr. 22 zaszło dwóch nieznajomych, 
którzy w imieniu «anarchistów-indywidnalistów» 
zażądali 4,000 rb. Ponieważ w całem biurze w 
danej chwili było tylko 10 rb. rabusie poprze- 
stali na tej kwocie i uciekli. 

— OTRUTE DZIECKO. We wtorek wie- 
czorem u drzwi domu Nr. 26 przy Pawłowskim 
zaułku znaleziono podrzurone dziecko, liczące 
mniej więcej rok życia. Okazało się, że dziecko 
było czemś otrute. Po udzieleniu pomocy lekar- 
skiej przez Pogotowie, niemowlę przewiezione 
zostało do Przytułku. 

-- ŚMIERC SKUTKIEM ZACZADZENIA. 
W domu Nr. 8 przy ul. Obołońskiej stróż domu 
Aleksy Sołdatienko i jego współlokator B. Szy- 
pilin przed położeniem się onegdaj spać napalili 
w piecu. Wczoraj zrana żadnego Z nich dobu- 
dzić się nie można było, W kohcn Pogotowie 
Sołdatienkę uratowało; Szypilim jednak zmarł 
skutkiem zaczadzenia. 

— UKARANI KUPCY. Policya cyrknłu po- 
dolskiego znów spisała szereg protokółów o pro- 
wadzenin przez kupców ul. Aleksandrowskiej 
handlu w dni świąteczne, Sędzia pokoju rozpa- 
trzywszy protokóły, skazał 12 kupców na 6 rb. 
grzywny lub 2 doby aresztu. 

— UCIECZKA WIĘŹNIA. Wczoraj zbiegł 
dostawiony do policyi miejskiej aresztowany Jan 
Szpaczenko. 

-- TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE STUDEN- 
TA. Przed niedawnym czasem znikuął z Kijowa 
w zagadkowy sposób studeni kijowskiego uni- 
wersyu'iu B. Uśpieński. synu znanego doktora 
Uśpieńskiego. Na razie rodzina nie zwróciła na 
to uwagi, gdyż sądziła, ża ważne sprawy Spowo- 
dowały nagły wyjazd Uspieńskiego z Kijowa 

Okoliczności jednak zmieniły się, gdy się do- 
wiedziano, jakie życie pędził ostalniemi czasy 
znikły student. 

Dr Uśpieński oddał synowi zarząd nad swym 
domem i powierzył mu cały swój majątek, który 

rzechowywał się w kasie ogniotrwałej w banku 
UTM wzajemnego kredytu. Mając w 
swych rękach tak znaczne środki, Uśpieński za- 
czął prowadzić wesołe życie i zawarł bliższą 
znajomość z pewną baletnicą miejscowej opery. 
Dowiedziawszy się o tem, der Uśpieński zawia- 
domił policyę o zniknięciu syna, oraz polecił 
sprawdzić zawartość skrzynki w kasie kankowa), 
w której znajdowały się jego kosztowności i pie” 
niądze. Okazało się, iż papiery wartościowe i 
kosztowności były nienaruszone, natomiast znik- 
nęła gotówka w kwocie do 10,000 rubli. 

W mieszkaniu B. Uśpieńskiego policya zna- 
lazła na podłodze tajemniczą koperię z nast pu- 
jącym napisem na zewnętrznej jej stronie: W ra- 
zie mej śmierci, proszę doręczyć Szwarcerowi 
(jednemu z bohaterów znanego procesu). We- 
wnątrz koperty znajdował się weksel na 300 rb, 
wydany przez drugiego bohatera tegoż głośnego 
procesu, Kossowskiego, na imię nadzorcy teatru 
miejskiego Małachowskiego 48 

Znajezionemu wekslowi nadają wielkie zna- 
czenie. Sądzą, iż zawiera on w sobie rozwiąza- 
nie tej zagadkowej historyi. 


Z SĄDÓW. 
Zabójstwo. 


Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale 
sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę wło- 
ściauina Litwina, oskarżonego o zabójstwo. W pa- 
ździermiku roku 1908, we wsi Janówka włościa- 
nin Szkoda zabił żonę Litwina za to, iż ten o- 
statni świadczył przeciwko niemu w sądzie. 

Zobaczywszy trup żony, Litwin rzucił się na 
Szkodę i przy pomocą sąsiadów pobił go tak sil- 
nie, że ten na drugi dzień umarł. E 

Po rozstrzygnięciu sprawy przysięgli wynieśli 
Litwinowi werdykt uniewinniający. 


Smutny koniec zabawy. 


Wieczorem dnia 11 marca 1905 roku, zebrali 
się goście u p. Hałyhskiej, zamieszkałej przy ul. 
bBazakowskiej w Kijowie. Po obfitej kolacyt go- 
ście zaczęli sprawować się zbyt hałaśliwie, wo- 
bec czego gospodyni zaproponowała im udanie 
się do domów na spoczynek. Jeden z obecnych, 
p. Łapczyński, nawymyślał jej za to i podrapał 
ręce. Na krzyk Hałyńskiej wybiegł ze swego 
pokoju lokator jej, urzędnik Ogorodnikow, rozka 
zując gościom natychmiast opuścić mieszkanie. 
Wtedy Łapczyński uderzył go w twarz, poczem 
rozpoczęli z sobą walkę; na pomoc Łapczyńskie- 
mu przyszedł inny gość Jagupa. Pobiwszy Ogo- 
rodnikowa, obaj wyszli dn RWE” Tam 
wybiegł za nimi niejaki Wołoszenko i rozbił o 
głowę Łapczyńskiego porcelanową figurkę. Ogo- 
rodnikow zaś rozpłatał głowę Jagupie, który też 
wkrótce wyzionął ducha. 

dniu wczorajszym sprawę tę rozpatrywał 
VI wydział kijowskiego sądu okręgowego przy 
udziale sędziów przysięgłych. Po długiej nara- 
dzie uznali oni Ogorednikowa za winnego, lecz 
zasługującego na względność. Sąd skazał go na 
pozbawienie wszystkich szczeyólniejszych praw 
i przywilejów i na 1 rok i 6 miesięcy rot aresz- 
tanckich 


Fałszerze pieniędzy. 


Wczoraj IV wydział kijowskiego sądu okrę- 
gowego miał rozpatrywać sprawę sześciu oskar- 
żouych o fałszowanie pieniędzy. Na początku 
sesyi przysięgli wybrali ze swego łona starszynę- 
katolika. Przewodniczący członek sądu okręgo 
wega Czeczot oznajmił, że wybór ten jest niepra- 
widłowy, gdyż starszyną przysięgłych może być 
tylko osoba, wyznająca religię prawosławną. Na- 
stępnie jednak, po cichej naradzie, sąd przyszedł 
do inuego przekonania ! przewodni'zący cofnął 
poprzednie objaśnienie. W rzeczywistości w ar 
tykule 670: ust. post. karnego wylic ane są gu- 
bernie, w których nie mogą być starszynami przy 
sięgłych «niechrześcijanie»; w ich liczbie znajduja 
się i gubernia kijowska, czyli że w Kijowie nie 
mogą być starszynami np. żydzi, lub mahometa- 
nie. W guberniach mieobjętych art. 670! mogą 
być pace | i osoby wyznań niechrześcijań- 
skich. 

Z 6 oskarżonych w tej sprawie 3 zmarło w 
więzieniu na tyfus. Wobec niestawienia się 
świadka, b. naczelnika tajnej policyi, Krasow- 
Skiego, Sprawę odroczono. Na Krasowskiego zaś 
nałożono karę w wysokości 50 rubli za niesta- 
wienie się do sądu. 


KRONIKA POLSKA 


— Nowe pismo. Żastęp tygodników warszaw- 
skich powiększył «Przegląd Rzemieślniczy. Od 
czasu upadku «(Gazety Rzemieślniczej» brak po- 
dobnego pisma bardzo odczuwać się dawał. 

— S$. p. Gustaw Przeździecki, W Cannes po 
długiej «uorobie zmarł Ś. p. Gustaw Przeżdziec- 
cki, właściciel dóbr Falenty pod Warszawą, ho- 
telu, Europejskiego, pałacu ! domów w naszem 
mieśrie. , 

Syn Aleksandra Przeżdzieckicgo, zasłużonego 
mecenasa literatury i historyka, 1 małżonki jego, 
Maryi br. Tyzenhanzenówny, ostatniej z tego ro- 
du, 5. p. Gustaw Przeździecki odziedziczył w 
spadku po mich miłość kraju i wskazania do pra- 
cy dla jego d bra, 

Był przez lat kilka prezesem warszawsk'ego 
Pogotowia ratunkowegn, założa iego przez brala, 
ś. p. Konstan'euo hr. Przeździeckugo j na tem 
stanowisku pracował z zapałem, “` 

Należał do załozycieli i był prezesem chrze 
ścijańskiego Tow. opieki nad kobietami, nad któ- 
rego rozwojem szczerze pracował i któremu o- 
. fiarował w darze jedan ze swoich folwarków., 


— Proces «Przeglądu Narodowego». W war 
szawskiej izbie sądowej rozpoznawano w sobotę 
proces «Przeglądu Narodowego» o zamieszczenie 
rękopisu Szymona Konarskiego.  Prokuraiorya 
dopatrzyła w tym dokumencie podburzania <cznaj- 
dujących się pod władzą państwa rosyjskiego 
polaków do nieustającej walki z rządem rosyj- 
skim w celu oderwania Królestwa Polskiego od 
państwa rosyjskiego i utworzenia zeń samoist- 
nej rzeczypospolitej» i wytoczyła proces przeciw- 
ko redaktorowi odpowiedzialnemu pisma i wy- 
dawcy p. M. Niklewiczowi i kierownikowi lite- 
rackiemu p. Zygmuntowi Balickiemu. 

Oskarżonych skazano na rok twierdzy. 

Po złożeniu kaucyj w sumie 300 rb. przez 
każdego, sąd pozostawił pp. Balicki go i Nikle- 
wicza na wolności aż do czasu uprawomocnienia 
się wyroku. Od wyrokn, jako wydanego z u- 
działem przedstawicieli stanów skazanym przy- 
sługuje prawo założenia do senatu tylko ka- 
sacji. 

— Ludność m. Łodzi. Jak wiadomo ogólna 
liczba ludności stałej i niestałej, zamieszkałejyw 
Łodzi, wraz z ludnością przedmieść, przyłączo- 
nych niedawno do miasta, wynosi około 40.000. 
Z tej liczby znaczna większość niestałej, albo- 
wiem według wykazów urzędowych ludność sta 
ła Łodzi wynosi [59,111 osób, w tem 77,447 męż- 
czyzn i 81,644 kobiet. y 

Według wyznań ludność stała Łodzi dzieli się 
w sposób następujący: katolików—58,677 (23.364 
męż. 30,313 kob.), ewangielików—50,701 (24.517 
męż. 26,1-4 kob.), żydów — 42,121 (0,802 męż. 
21,319 kob.), baptystów — 1622 (778 męż. 844 
kob.), maryawirów—4,855 (2,355 męż. 2,50:) kob.), 
prawosławnych—1,135 (631 męż. i 504 kobiet). 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hot. Ermitage. E. Władyczańska, W. Ra- 
jewski, S. Skupiewski, 5. Wasiecki, A. Oświe- 
cimski. 

Hot. Europejski. Władysław Podborski, 
Aleksander Miłow:dow, G. Balin, Apollo Brigi- 
niewicz, Konstanty Roloziński, G. Kudriawcew. 

Hot. San-Remo. Jastricbcowa. 

Hot. Continental. Linawski z Kremenczuga, 
Bunakowa i Tronquois z Trościańca, Alejnikow, 
Piwowarowicz, Ostrouchow, Wolf i Gunter z Ode- 
sy, Murawjew. 

Grand Hotel. Krasowska z Humania, Czar- 
nowski z Warszawy, Szirma, Hade z Winnicy, 
Matusiewicz. 

Hot. Erancuski. Olszański, Tchorzewski, Pod- 
kominer. 

Hot. Versailles. Radziejowska, 
Popow, Dawydow. Jabłonowska, 

Hot. Savoy. Fimenko, 'Limofiejewicz, Ro- 
zenkranc, Zusman, Radkiewicz, Bok, Olszański, 
Ginsburg. 

Hot. Cané, Frejman, Zaika, Kaleński, Bie- 
ło 


us, 
Hot. Hładyniuka. Pilipienko, Litner, Kiri- 
lenko, Wolszczan, Bublikow, Litwimienko, Pani- 
ua, Piątkowski, Kalinowski, Bieriozin, Gizycki, 
Bertenson br. 

Hot. Universal. G. Derebizow, D. Krasnow- 
ski, Dauksza, L. fwanowski. 

Hot. Hrangois. Paweł Amburgier, Piotr 
Zajcew Z Moskwy, P. Lisiecki z Sewerynówki, 
Piotr Kuchta, Piotr Iwanowski, Józef Petrulis, 
Józef Pierożyński, Jan Osiński, Seweryn Bagiń- 
ski, Jan Chmielowski, Michał Balas, Buhdan De 
mioszkiewicz, 


WYJECHALI Z KIJOWA: 


Hot. François. Kizin, Przybyłowski, Rości- 
szewski, Romanowski, Bajewa. 

Hot. Versailles. Olszanowski. 

Hot. Hładyniuka. Medyński, Gutowski, No- 
wakowski, Popow, Piotrowski, Paniewicz, Zoro- 
chowicz. 

Hot. Universal. Szifer, Zajcew, Maksimow. 
É Groni Hotel. Zygmunt Chojecki, Frejman, 

rauk. 

Hot. Continental. Frenkiel, Chosidow, Fi- 
nogicnow. 

Hot. San-Remo. Borsuk, Sołucha. 

Hot. Krmtage. T. Tyczyński, A. Klimin, N. 
Osipow, A. Putywal, M. Osipow. 


Radowicka, 


WE e | 
siaine wiadomości. 
—0— 


Podróże monarsze. Pisma berlińskie 
donoszą, że i w tym roku cesarz Wil- 
helm po tygodniowym pobycie w Ko- 
lonii odbędzie zwykłą swą podróż po 
wodach norweskich. Cv się zaś tyczy 
wycieczki na wyspę Korfu, dotychczas 
nie powzięto podobno żadnej decyzyi w 
tej mierze. 

Z Bukaresztu donoszą do „Lokał An- 
zeigera*, że następca tronu niemieckie 
go w d. 20 kwietnia przybywa do Bu- 
karesztu la złożenia w imieniu Wil- 
helma II życzeń królowi Karolowi z po- 
wodu 70 letniej rocznicy jego urodzin. 


Rewizye i aresztowania w Pradze. 
Krajowy sąd karny zarządził uwięzie- 
nie kilku narodowych socyalisiów cze- 
skich, tudzież 20 nowych rewizyi do- 
mowych.  Policya pomiędzy innemi 
wykonała rewizyę w pomieszkaniu re- 
daktora Szpatnego, przywódcy młodzie- 
ży antymilitarystycznej, redaktora Pul- 
paina, u agitatora Hatina i kasyera 
partyi Krala. Po rewizyi Szpatny i 
Hatina zostali uwięzieni. Policyi cho- 
dzi głównie o agitacyę antymilitary- 
stów. Na prowincyi odbywają się ró- 
wnież rewizye u czeskich socyalistów 
narodowych. 

Upadek Karageorgjewiczów? „Lokal. 
Anzg.* donosi z Petersburga, że liczą 
się tam z możliwością upadku dynastyi 
Karageorgjewiczów i podnoszą kandy- 
daturę ks. Mikołaja czarnogórskiego, 
jako przyszłego panującego Serbii. 

„Frankf. Ztg * donosi z Wiednia, że 
liczą się tam z niebezpieczeństwem re- 
wołucyi serbskiej, sądzą jednak, że wo- 
bec porozumienia austro-angielskiego 
rewolucya w Serbii nie wywoła wojny. 

Demonstracye na rzecz ks. Jerzego. 
Tłumy ludności przeciągały ulicami Bel- 
gradu dn, 13 b. m. Policya tłumiła w 
zarodku wszelkie demonstracye. Przed 
pałacem ks. Jerzego ustawiono poste- 
runki wojskowe, ażeby zapobiedz ja- 
kimkolwiek demonstracyom czy to przy- 
chylnym, czy nieprzychylnym dla ks. 
Jerzego. Mimo to grupa demonstran- 
tów zdołała dostać się przez pałac, gdzie 
na cześć byłego mastępcy tronu wzno- 
siła okrzyki: „Ziwio!* Ks. Jerzy nie 
pokazal się je ndkże w oknie. 

A przecież pisał .. 
muje wbrew zaprzeczeniu urzędowej 
„Nord. Allg. Ztę.* wiadomość o listach 
cesarza Wilhelma do austryackiego na- 
stępcy tronu i do cesarza Mikołaja Il. 
„Temps“ pisze, że redakcya jego wie 
więcej. niż napisała. Cesarz Wilhelm 
prowadził korespondencyę Z arcyksię- 
ciem Franciszkiem Ferdynandem od 
zjazdu w Eekartsan w dniu 4 listopada 
r. z. Do cesarza Mikołaja H pisał ce 
sarz Wilhelm, że Niemcy solidary zują 
się zupełnie z Austro-Węgrami w kwe 
styi serbskiej. „Temps“ dodaje, że ta 
solidarność nie przyniosła szkody Niem- 
com, ale korzyści. 

Guczkow o Kole. Na zebraniu paź- 
dziernikowców _ petersburskich  Gucz 
kow, charakteryzując frakcye w Dumie 
państwowej, rzekł: Koło Polskie zbliża 
się do centrum swymi poglądami w 


„Temps“ podtrzy- | 


sferze interesów ekonomicznych i so- 
cyalnych, lecz istńieje pomiędzy niem 
a centrum poważna różnica zasadnicza 
w sprawach politycznych, która może 
zaniknąć dopiero w odległej przy- 
szłości. 


s.. 


Telegramy. 


—) o(— 
(Od korespondentów własnych). 


Wrażenie z powodu mowy posła Skarzyń- 
skiego. 


Petersburg. -—Wygłoszona w Berlinie 
przez posła parlamentu rzeszy Skarzyń- 
skiego mowa wywarła na wybitnych po- 
słach Dumy rosyjskiej silne wrażenie. 
Komentują tę mowę jako zjawisko rów no- 
ległe do porażki dyplomatycznej Rosyi. 


Pogłoski. 


Petersburg. — Wśród korespondentów 
pism rosyj:kich rozeszła się pogłoska, 
jakoby poseł Parczewski proponował 
aby Koło Polskie głosowało za odrzu- 
ceniem budżetu ministerstwa sprawie- 
dliwości; Koło propozycyę tę odrzuciło, 
wobec czego poseł Parczewski miał 
podobno zadeklarować swą rezygnacyę 
z mandatu poselskiego, 


Uznanie aneksyi przez Rosyę. 


Petersburg. — Do „Now. Wr.* dono- 
szą z Londynu o otrsymanych tam do- 
niesieniach z Petersburga, że Rosya u- 
znała aneksyę Bośnii i Hercegowiny z 
pobudek natury finansowej i wskutek 
innych kwestyi specyalnych. Bardziej 
szerokie i głębokie względy zostały po- 
minięte. Najważniejsze, pominięto to, 
że ustępgtwo na rzecz ultimatum po- 
ciągnie za sobą dalsze presye. Otóż 
„Times“ komunikuje, że Niemcy już u- 
dzielają Rosyi rad w kwestyach polity 
ki wewnętrznej, żądając zmiany kie- 
runku pewnego organu prasy, domagają 
się usunięcia współpracowników. 

Angielska opinia publiczna z naprę- 
żenieim śledzi za powodzeniem Niem- 
czech w kierunku pozyskania wpływu 
na politykę wewnętrzną i zagraniczną 
Rosyi. 


Odpowiedź serbską. 


„Belgrad. — Panuje tu powszechnie o- 
pinia, że skupczyna zaaprobuje postę- 
powanie rządu, Odpowiedź ĄAustryi zo- 
stanie doręczoną dziś, 


Następstwo tronu w Serbii 


Belgrad.—14 miast serbskich zażąda- 
ło zwołania wielkiej skupczyny dla roz- 
strzygnięcia kwestyi następstwa tronu 
serbskiego. Wymienianą jest kandy- 
datura arcyksięcia Woldemara, brata 
króla duńskiego. 


Deklaracya von Anrepa. 


Petersburg. — Wczorajsza deklaracya 
październikowców, przedłożona Dumie 
przez von Anrepa uważaną jest za na- 
der ważny krok październikowców w 
sprawie „okrain*, Wogóle dyskusya 
wczorajsza, jaka się wywiązała z powo- 
du mowy Źukowskiego, jest tematem 
ożywionych rozpraw i stawianą w 
związku 4 kwestyami słowiańskiemi. 


W kuluarach. 


Petersburg. — W kuluarach mowa 
Szczegłowitowa wywołuje rozległe ko- 
mentarze: 

Bobrinskij żałuje, że Szczegłowitow 
pozwolił sobie ubliżyć polakom. Wy- 
razy, użyte przez Szczegłowitowa, go- 
dne są, zdaniem B., ministra pruskie- 
go, nie zaś rosyjskiego. 

Dymsza wypowiedział się, że formu- 
ła ô rozciągnięca sądów przysięgłych 
na Polskę ma znaczenie przeważnie po- 
lityczne. Zdaniem Dymszy, mowa Mi- 
lukowa jest piękną: Milukow jaskrawo 
wykazał istotę podstaw polityki rządu, 
t. j- ucisk słabych i korzenie się przed 
silny mi. 

Bobrinskij winszuje Milukowowi i u- 
bolewa, że to kadet tak mówił, w któ- 
rym obudziła się prawdziwa świado- 
mość narodowa. 


Z Dumy. 


Petersburg. — W sferach poselskich 
podczas choroby Stołypina wzmógł się 
wpływ ministrów skłaniających się ku 
orawiey, a szczególnie Kokowcewa. Ma to 
być wyjaśnieniem zachowania się Szcze- 
głowitowa na mównicy parlamentar- 
nej. 

Petersburg. — Makłakow i Bobrinskij 
zamierzają złożyć wniosek 0 natych- 
miastowem wniesieniu pod obrady Du- 
my interpelacyi w sprawie odczytu Po- 
godina. 

Petersburg. — Według pogłosek spra- 
wa Puryszkiewicza z Fiłosefową prze 
kazaną została na skut k nalegań Sto- 
łypina ministerstwu i ma być umo- 
rzoną. 


Liga wałki z karą śmierci. 


Petersburg. — Komisya petersburska 
do spraw o związkach i stowarzysze- 
niach uznała, że Liga walki z karą 
śmierci ma na celu walkę z prawem, 
gdyż kara śmierci usankcyonowaną jest 
przez prawo. Nabokow wskazał na to, 
Że środki zalecane dla tej walki są zu- 
pełnie prawne oraz powołał się na ana- 
logię w tyn: względzie otwieranej Lig: 
z istniejącemi stowarzyszeniami prawni- 
czemi. 

Odpowiedziano mu, że na co można 
pozwolić stowarzyszeniom prawniczym, 
to nie koniecznie na toż samo pozwa- 
lać można stowarzyszeniom prywatnym. 
Na odpowiedź Nabokowa, że prawo nie 
przewiduje różnicy pomiędzy temi sto- 
warzyszeniami, powiedziano mu wtedy, 
że Lytuł stowarzyszenia jest niedopusz- 
czalny. Nabokow powiedział, ze zmie- 
ni tytuł... otrzymał odpowiedź, że kwe- 
stya jest już w zasadzie rozstrzygnięta 
w duchu edmownym. 

W powyższej sprawie „Riecz* pisze, 
że oto w Rosyi w wieku dwudziestym 
dwukrotnie już proklamowano, że oby- 
watele są pozbawieni prawa zrzeszania 
się w celu wspólnej prawnej walki ide- 
owej z karą śmierci. 

„Słowo“ pisze, że obywatele nie ma- 
ją prawa podejmować akcyi wspólnej 


w celu propagowania myśli, będącej 
kamieniem węgielnym dziesięciorga 
przykazań boskich. 


Projekt zmian w przepisach wyznanio- 
wych. 


Petersburg. — Łukjanow opracował 
projekt zmian w przepisach o uwzglę 
dnianiu próśb o zmianę wyznania, w 
kierunku szerszego jeszcze uwzględnie- 
nia interesów cerkwi prawosławnej. 


Nadzór pozaszkolny. 


Petersburg.— W ministerstwie oświa 
ty rozpoczęto pracę nad zorganizowa 
niem nadzoru pozaszkolnego nad ucz- 
niami szkół średnich. 

Różne. 

Petersburg.—Na prezesa municypal- 
ności paryskiej obrano socyalistę Chau- 
SSe'a. 

Petersburg. — Z New-Yorku donoszą, 

że rząd Stanów Zjednoczonych odmó- 
wił wydania terorysty rosyjskiego Pu- 
rena. 
_ Petersburg.—„R. Znamia* komuniku- 
je, że przewidywane uczynienie pew- 
nych zmian w składzie osobistym mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych zosta- 
ło poniechane. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dn. 18-go marca. 


85-te posiedzenie otwarto o godzinie 
11 m. 15. 

Przewodniczy ks, Wołkoński. 

Po przyjęciu bez dyskusyi kilku dro- 
bnych projektów praw, Szubiński refe- 
ruje opinię komisyi reform sądowych 
w sprawie projektu piawa o wprowa- 
dzeniu sądu przysięgłych w guberniach 
północnych. Komisya wnosi następują- 
cą formułę przejścia do porządku dzien. 
nego: „Uznając konieczność jak naj- 
prędszego wprowadzenia sądu przysię- 
głych w gub. jenis: jskiej i irkuckiej i 
w okręgu zabajkalskim, a także za po- 
żądane rozszerzenie tej formy sądu, o 
'le możn: ści, i na gubernie kraju nad- 
wiśluńskiego, zabajkalskiego i na wszy 
stkie pozostałe miejscowości cesarstwa, 
w których sąd przysięgłych nie istnie- 
je, Duma przechodzi do porządku dzien- 
nego“. 

Kłoczkow popiere formułę. 

Żukowski wskazuje, że w stosunku 
do Królestwa Polskiego życzenie komi- 
syi było postawione i wyrażone nie 
przez polaków, a przez większość przed- 
stawicieli rosyjskich, dlatego też pomi- 
mo tego, że było ono bardzo skromne 
i ostrożne, musimy powitać z uznaniem 
tę postać rosyjskiej myśli politycznej, 
skierowaną przeciwko dążnościom, któ 
re od 30 lat panowały w tej kwestyi. 
Jasnem jest, że wyrażając to życzenie, 
większość komisyi staje w sprzeczności 
z polityką rządową, która nie uważała 
za możebne wprowadzić  instytucyę 
przysięgłych w Królestwie Polskiem nie 
dlatego, by uważała, że polacy są do 
tej instytucyi nie dosyć przygotowani. 
a tylko dlatego, że są oni polakami, 
i jako takowi, pełniąc swoje obowiązki, 
nie przestaną być polakami. Sądząc 
według przekonań i sumienia, polacy 
oczywiście dążyć będą zawsze do skła- 
dania przysięgi i po polsku, będą mó- 
wili i myśleli po polsku właśnie dlate- 
go, że będą starali się sądzić wecług 
sumienia. Kto w tem widzi separatyzm 
antypaństwowy, ten będzie się oczywi- 
ście sprzeciwiał wprowadzeniu sądów 

rzysięgłych w Królestwie Polskiem. 

y w tem nie widzimy żadnego sepa 
ratyzmu antypaństwowego, a _ dlat: go 
sądzimy, że rząd z czasem zmieni swe 
zapatrywania i my otrzymamy organi- 
zacyę sądową, zgodną z interesami 
państwa i zgodną z potrzebami uczuć 
narodowych. Niewiadomo jednak, kie 
dy to nastąpi. Wiadomem jest tylko 
to, że nie nastąpi to dopóty, dopóki 
ministrem sprawiedliwości będzie obe- 
cny minister. (Głosy: „racya', „mylisz 
się pan“, oklaski Koła Polskiego). Uży- 
cie przez ministra słowa „zaśmiecają“ 
niedopuszczalne jest względem poszcze- 
gólnych osobistości, tembardziej zaś 
niedopuszczalne jest względem narodo- 
wości. (Oklaski Koła). Takie wyrazy 
ubliżają tylko tym, którzy je wygłasza- 
Ją, dlatego nie będę ich powtarzał i 
skierowywał je z powrotem ku mini- 
strowi. (Głosy na prawicy: ..oj, oj, co 
to będzie“, oklaski Koła). Po takich 
słowach jasnem jest zupełnie, że życze- 
nia pozostaną bardzo problematyczne- 
mi życzeniami i gdyby nawet Duma 
przyjęła jak najbardziej kategoryczne 
życzenia, wykonania ich przy takim 
ministrze oczekiwać niepodobna. (Okla- 
ski centrum i lewicy, hałas i sykanie 
na prawicy). 

Puryszkiewicz głośno krzyczy ze swe- 
go miejsca. 

Prezydent: Pośle Puryszkiewiczu, w 
krótkim czasie zrobiono już panu kilka 
uwag, kilkakrotnie groziło już panu za- 
stosowanie art. 38 i t. d., lecz widocz- 
nie wszystkiego tego nie dosyć... 

Puryszkiewicz: Nie dosyć. 

Prezydent kontynuje: Dlatego, by u- 
trzymać pana w granicach — przepra- 
szam za wyrażenie — przyzwoitoś i... 

Puryszkiewicz. Nie mogę tego słu- 
chać 
* Prezydent: Upraszam 0 uwzględnie- 
nie jeśli już nie grożb, to przynajmniej 
uniżonej prośby i nie zakłócać porząd- 
ku w sali. Za drugim razem, jeśli bę 
dę zmuszony usłyszeć od pana coś ró- 
wnie niestosownego, to zastosuję bez 
wahania art. 38 dlatego, że wszystko 
ma swoje granice. (Oklaski centrum i 
lewicy). 

Przyjęto wniosek 
skusyi. ~ 

Kowalenko oponuje Zukowskiemu i 
wykazuje, że minister sprawiedliwości 
oświadczył z tej mównicy, że te ogra- 
niczenia, na które Zukowski się skar- 
ży, zostały wprowadzone na mocy 
wskazań Najwyższych. Zdawałoby się 
więc, że nie może być wątpliwości. 
Ubowiązani jesteśmy poddać się wska- 
zanium Najwyższego Władcy ziemi ro- 
syjskiej (oklaski na prawicy). 

Puryszkiewicz: „Nie mogę mówić z 
oburzenia. Poseł Zukowski wszedł na 


zamknięcia dy- 


e 
mównicę, by nagadać impertynencyi 
ministrowi sprawiedliwości (głosy na 
lewicy „oho*) za mowę, którą minister 
wygłosił dwa tygodnie temu z powodu 
przewagi żywiołu polskiego w sądach 
kraju Nadwiślańssiego. Nie dziwię się 
posłowi ZŻukowskiemu, dziwię się cen- 
trum Dumy (na lewicy głosy „oho*), 
które oklaskuje człowieka, który, ko- 
rzystając z chwili obecnej i myśląc, że 
Rosya jest o tyle osłabiona, Że każdy 
cudzoziemiec może sobie pozwolić w 
murach Dumy (hałas na lewicy, okla- 
ski na prawicy) obrażać ministra spra- 


wiedliwości. Niczego polacy się nie 
nauczyli. Rosya jest dość silna, aby 
powtórzyć im, jeśli oni powtórzą  (stu- 


ka po katedrze) i 31 i 68 rok i tę 
krwawą Warszawę, jaką polacy mieli 
raz i nazawsze. (Hałas na lewicy, okla- 
ski na prawicy. 

Prezydent: „Przywołuję pana do po- 
rządku*. 

Puryszkiewicz z miejsca: 
mogę* (stuka po pulpicie), 
lewicy: do porządku!). 

Prezydent:  „Pośle Puryszkiewiczu, 
pańskie zachowanie się i stukanie po 
stole i pulpicie jest w Dumie stanow- 
czo niedopuszczalne. Robię panu u- 
wage“. 

Dworianinow uważa za niesprawie- 
dliwe nieopiacanie pracy sędziów przy- 
sięgłych. 

Czylikin prosi o zaprowadzenie in- 
stytucyi sędziów przysięgłych w obwo 
dzie amurskim. 

Minister sprawiedliwości: 
stawał na gruncie wyjaśnień osobi- 
stych, na gruncie przypisywania ja- 
kichś ubliżających oświadczeń, robio- 
nych jakoby w imieniu rządu (oklaski 
na prawicy). Rząd, stając przed Du- 
mą, nigdy nie pozwoli sobie ua wy- 
rządzenie komukolwiek obrazy. Jeśli 
komu się wyda ubliżającą opinia o 
sprawie, 0 jaką rząd zainterpeluwano, 
zechciejcie panowie w takim razie za- 
rzut z powodu obrażającej treści odpo- 
wiedzi skierować do tego, kto zwracał 
się z zapytaniem (głosy na lewicy: 
„Wstyd, proszę posiedzieć“, na prawi 
cy „brawo“, prdzydent dzwoni)... Mó- 
wiło się o słowach mich, powiedzia- 
nych podczas rozpatrywania budżetu. 

Przez rząd został wniesiony tyiko 
projekt prawa o wprowadzeniu sądu 
przysięgłych na odległej północy i 
wschodzie. Niema więc racyi rezciągać 
projektu tego na gub. nadwiślańskie i 
inue, ponieważ wspomniano o tem w for- 
mie życzenia tylko i nie są one tematem 
rozpraw. 

Minister uważa siebie za zdecydowa- 
nego zwolennika sądu przysięgłych. 
Ministerstwo wykorzysta wszelkie środ- 
ki, ażeby wprowadzić reformę w dro- 
dze prawodawczej, o ile to okaże się 
możliwem ze względów politycznych, 
prawnych i społecznych. 

Anrep proponuje wyrzucić z formuły 
o wprowadzeniu sądu przysięgłynh w 
miejscowośch, nie posiadających go, 
wyrazy: „w miarę możności." Uważa 
Ol, że w sprawie tej, która wypadko 
wo została wysunięta i wywołała mowę 
natologicznie namiętną jednego z człon- 
ków Dumy, należał'by dać wyjaśnie- 
nie spokojne i wyczerpujące rzeczywi- 
sty stan sprawy. 

Październikowcy będą mieli możność 
zająć w sprawie tej bardziej określone 
stanowisko, stanowisko narodowe, kió- 
re można stosować we wszelkich sto- 
sunkach państwa do swych sąsiadów i 
kresów swoich na gruncie sprawiedli- 
wego uznania rzeczywistych potrzeb 
narodowych i kulturalnych. (Oklaski w 
centrum.) 

Referent Szubiński reasumuje dy- 
skusyę. 

Duma przechodzi 
jektu według poszczególnych 
łów. 

Bobrinski I. Ludzie rosyjscy uważa- 
ją. że dopóki na czele ministerstwa 
sprawiedliweści stoi jednostka, z hono- 
rem zajmująca to stanowisko, w sądzie 
rosyjskin: zabezpieczony jest kierunek 
rosyjski i można tylko wyrazić życze- 
nie, aby i nadal minister kontynuował 
z daw.ą energią swą pracę owocną. 
Ma racyę minister, nie odpowiadając na 
napaście. Odpowie za niego Rosya. 

Milukow. Uważam siebie także za 
rosyanina. Minister nietylko nie sko- 
rzystał z możliwości cofnięcia słów u- 
właczających, lecz zakomunikował nam, 
że słowa te stanowią wyraz polityki 
zjednoczonego gabinetu. Ludzie rosyj- 
scy uważają, że, skierowując te słowa 
uwłaczające do części obywateli rosyj- 
skich, minister popełnił czyn antypa- 
tryotyczny. Uważają oni, ve powiedział 
on to w tym czasie, kiedy polityka 
patryotyczna nakazywała szczególną je- 
dnomyślność w sprawach słowiańskich 
(Markow 2-gi: „Skarżyński*.) Minister 
powiedział to niezadługo przedtem, 
kiedy Rosya d: świadczyła największe- 
go poniżenia narodowego. 

Uczucie oburzenia opanowuje rosya- 
nina, lecz nie to, z jakiem wystąpił tu 
poseł besarabski. W tym czasie, kie- 
dy grożą oni tym, których nazywają 
„inorodcami*, powtórzeniem w War- 
szawie dni krwawych, w tym samym 
czasie pozwalają oni cudzoziemcom na- 
rzucać prawa Rosyi. 

Prezydent powstrzymuje mówcę. 

Milukow. Deklaracya ministra spra- 
wiedliwości, powtórzona dziś w imie- 
niu gabinetu, toruje drogę poniżeni: m 
narodowym, podobne do tych, któreś- 
my niedawno przenieśli. Twierdzę, że 
minister j.st winowajcą zmiany tonn 
od powściągiiwego i skromnego do 
protestującego i oburzonego, Że tego 
rodzaju deklaracye rządu rosyjskiego 
stanowią psychologiczne i polityczne 
podłoże mów, w rrdzaju mowy Ska- 
rzyńskiego. W imieniu ludzi rosyjskich 
(okrzyki: „amerykań zyków') składam 
odpowiedzialneść ża antynarodową po 
lutykę, za porażkę narodową, jako Te- 
zultat tej polityki, na gabi: et zjedno- 
czuny. (Oklaski na lewiey, sykanie na 
prawicy). 

Markow 2-gi (z miejsca): Niech żyje 
Skarzyński i spółka! 

Puryszkiewicz (z miejsca): Mała woj- 
na nie udała się 


„Ja nie 
głosy na 


„Nie będę 


do czytania pro 
artyku- 


Kuzniecow uważa, że minister pracę 
swoją opiera na nienawiści i pogardzie 
poszczególnych narodowości. 

Formuła przyjęta została z poprawką 
A-repa i uzupełnieniem Czylikina. 

O g. 12 ogłoszono przerwę. 

Po przerwie Duma uchwala cały sze- 
rcg pomniejszych projektów. 

Następne po-iedzenie dziś. Rozpa- 
trywany będzie preliminarz minister- 
stwa wojny z wyłączeniem prelimina- 
rza intendentury. 


Berlin. — Debaty toczące się w par- 
lamencie niemieckim sprawiają wielkie 
wrażenie na opinii publicznej. Trybu- 
ny parlamentarne i loże dyplomatyczne 
były przepełnione. W loży dworskiej 
znajdowali się książę August-Wilhelm 
wraz z żoną i ks, Oskar. Pierwszy wy- 
głosił mowę Bassermann. Wytknął on 
dezorganizacyę finansów niemi ekich 
i oznajmił, że sanacya ich jest niezbęd- 
ną dla za-howania potęgi militarnej, 
rozwiązania problematów  socyalnych 
i zachowania powagi wobec zagranicy. 
Pokój ogólny, jak wykazały wypadki, 
spoczywa na bagnetach. Reforma fi- 
nansowa powinna być przeprowadzona. 
Qświadczywszy, że strounictwo naro- 
dowe-liberalne popiera system opodat- 
kowania spadków, Bassermann wypo- 
wiedział się za utrzymaniem bloku; w 
przeciwnym razie kierownictwo przej- 
dzie w ręce centrum. Mówca potwier- 
dził jednomyślność partyi liberalnych 
z rządem, a także, że p trzeby finan- 
sowe powinny być zaspokojone nietyl- 
ko przez opodatkowanie konsumpcyi 
hurtowej, lecz i drogą opodatkowania 
wszystkich majętności. 

Następnie przemawiali  przewódcy 
wolnomyślnych i konserwatystów Przed- 
stawiciel pierwszych  obstawał przy 
utrzymaniu bloku; przewódca kon:er- 
watystów starał się uzasadn ć pozycye 
swego stronnictwa. Po nich zabierali 
głos: socyal-demokrata, przewódca par- 
tyi rządowej i centrowcy. Polacy mil- 
czeli. Po pięciogodzinnej dyskusyi wy- 
stąpił ks. Bülow. Kanclerz Rzeszy do- 
bitnie podkreślił swoje przywiązanie do 
monarchy. Cesarz — powiedział mów- 
ca — okazał narodowi swe zaufanie 
i my wszyscy mo emy kierować się 
przykładem jego wspaniałomyślności. 
W dalszym ciągu swej mowy kanclerz 
stanowczo zaprzeczył przypuszczeniom 
o istnieniu kamaryli na dworze nie- 
mieckim, obalił również pogłoski o swej 
dymisyi i wezwał do przeprowadzenia 
rządowej ref- rmy finausów jeszcze pod- 
czas sesyi bieżącej. Parlament przyjął 
budżet kanclerza i jego kancelaryi. 

Budapeszt. — Onegdaj msnister-pre- 
zydent Weckerle dał odpowiedź na 
interpelacyę w sprawie sytuacyi poli- 
tycnej. Najistotniejsze punkty, jakie 
powinny być zawarte w  deklaracyi 
Serbii są następujące: Serbia przyzua- 
je, że aneksya nie pogwałca jej praw, 
dlatego wyrzeka się swego przeciw- 
działania aneksyi i nada swej polityce 
zierunek umożliwiający dobre stosunki 
sąsiedzkie. Serbia dokona rozbrojenia 
swej armii i zredukuje ją do tej stopy 
na jakiej znajdowała się na wiosnę w 
rozu 1908. Nadto w swoich deklara- 
cyach zobowiąże się ona do rozbroje- 
nia ochotników i przeszkodzenia w or- 
ganizowaniu oddziałów regularnych. 
Susunki ekonomiczne zostaną nawią- 
zane wyłącznie bezpośrednio między 
Austryą i Serbią. Następnie minister 
oświadczył: „Co się tyczy Czarnogóry, 
to Ausurya złagodziła punkty artykułu 
29 traktatu berlińskiego, ograniczające 
jej prawa zwierzchnicze. Prawa zwierz- 
„hnicze dosięgną swej pełni, inne pun- 
kty nie zostaną zmienione. Wreszcie 
minister w najcieplejszych wyrazach 
wsponniał o przymierzu z Niemcami, 
harmonizującemi z uczuciem ludu i 
będącem putężną ostoją pokoju euro- 
pejskiego. Weckerle wyraził nadzieję, 
że zawdzięczając usiłowaniom ministra 
spraw zagranicznych uda się osta- 
tecznie rozstrzygnąć pokojowo pro- 
blemat teraźniejszej sytuacyi politycz- 
nej. 

Warszawa. — Dla wyjaśnienia przy- 
czyn, oraz określenia wielkości strat 
spowodowanych powodzią,  naczel nk 
kraju gen. Skałon wyjechał do powia- 
iu kozienieckiego w towarzystwie na- 
czelorka okręgu komunikacyi i naczeł- 
nika kolei nadwiślańskich. 

Petersburg. — W nocy na dzień 17 
marca wykryto organizacyę przewozu 
broni na Kaukaz dla celów rewolucy j- 
nych. Aresztowano około 70 osób. 

Petersburg.—Moskiewski generał gu- 
bernator i dowódca wojsk moskiewskie- 
go okręgu wojennego generał-porucznik 
Herszelman mianowany został dowódcą 
wojsk wileńskiego okręgu wojennego. 
Pomocnik dowódcy wojsk wileńskiego 
okręgu wojennego generał od kawale- 
ryi Plewe mianowany został dowódcą 
wojsk moskiewskiego okręgu wojen- 
nego. 

Płockk—Wylew Wisły zatopił wsie 
nadbrzeżne, Oziminy pokryte piaskiem. 
Straty olbrzymie. 

Bruksela. — Izba posłów ukończyła 
pierwsze czytanie projektu prawa w 
sprawie maksymalnego dnia pracy gór- 
ników. Prawo zyska moc obowiązującą 
dn. 1-go stycznia 1912 r. Następnie 
przyjęto traktat handlowy z Bułyaryą. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
(Telegram specyalny). 


Libawa. — Usposobienia z owsem czarnym 
mocne, % pozostał: mi zhozami bez zmian. Żyto 
ro yjskia 1 rb. 03 kop, owies biały 82—63 
kop, 'zarny 85 — 8%!/, kop. 

Jelec —Ż pszenra i żytem nsposebienie spo- 
kojne, Z Oowsem mocno, Pszenica girka 1 rb. 
26 kop, zsyto 90 kop., owies targowy GŁ kop., 
ekoneniezny 72 kop. 

Czelabińsk. — Pszenica 92 — 95 kop., 
OWE" kop., Owies 43 — 46 kop. 

Symbirsk. — Żyto targowa 76 kap., maka 
żytuia BU — 83kup, owies 75 kop. pszenica 
1 rb — 1 rb. 15 k 

Syzrań. — Pszenica 1 rb. 12 kop.. żyto 78 k. 

Berlin. — Usposobienie z pszenieą i owsem 
aspale, z żytem słabe. Pszenica na- krótki ter- 
min 2301/, mər. na dłuższy termin 22084 mar., 
żyto na krótki termin 174%, mar. nu dłuższy 
termin 149! mwar, Owies na kratki termin 172! 
mar., jęczmień ros.'duuajski 140 — 143 marek. 


żyto 


DZIERAL1E KIJOWSK I 


Nr 64 


37) 
EDWARD SCHURE. 


KAPŁANKA IZYDY. 


= LEGENDA POMPEJAŃSKA. 


Przekład J. K. 


Poprostu stał się igraszką jej woli, 
sztyletem w jej przebiegłej dłoni. A te- 
raz oto czemże jest?  Naszyjnikiem, 
zdobiącym jej szyję, czy też topo 
rem, na to tylko zdatnym. by zostać 
rzuconym w nurty Tybru? Co mu 
przyniesie, wracając z Palatynn? Chwa- 
łę czy Gemunię? I wyładowawszy 
z siebie ogromny zapas woli i wście- 
kłości, czekał już teraz biernie bardzo, 
jakby w jakiemś unicestwieniu. Nie 
stety, czuł przytem dobrze, że przez ja 
kieś ciemne czary ta straszna kobieta 
popchnęła jego wolę, jego sumienie, 
jego pragnienie, że wszystko to utenę 
ło w tej kobiecie, niby w przepaści ja- 
kiejś. Lecz mimo to wyglądał rychłe- 
go jej powrotu i pragnął tej kobiety 
pragnieniem całej swej istoty, żądzą 
wszystkich rozgoryczonych zmysłów. 
Od niej samej, z jej źrenic, z ust jej 
weźmie wyrok przeznaczenia, życie lub 
śmierć, 

Kubikulam wychodziło na taras. Przez 
otwarte drzwi widziało się jeden kąt 
Palatynu i kawał jasnego nieba. Ogień 
trzeszczał na świeczniku niespokoinie 
i wydawał się zamglonym. Nagle pło- 
mień wielki zam'gotał przede drzwia- 
mi, zasłaniając widok jakiejś fali czer- 


postać rozhukanej Bachantki, zarzuciła 
ramiona n2 szyję Ombrieyuszowi, opa- 
sując go niby swą zdobycz. 

— Cóż ci rzekł Tytus? — pytał mło- 
dzieniec, drżąc z trwogi i radości. 

— Nie o to chodzi! — rzekła Hedo- 
nia ze śmiechem dźwięcznym, porusza- 
jąc gemmy brzęczącego naszyjnika. — 
Drwię z Tytusa, Wespazyana i wszyst- 
kich wogóle cezarów. Jedno mnie tyl 
ko zajmuje ponad wszystko, to miano- 
wicie, że teraz należysz już do mnie 
tak niepodzielnie, jak nigdy dotąd! 

Siedząc na jego kolanach, osypywała 
pocałunkami głowę, szyję i ramiona 
posiadanego przez siebie już teraz cał- 
kowicie człowieka. Pocałunki te spły- 
wały n:ń, jak deszcz róż ognistych, 
paliły go niemal przez szatę, Rzekł- 
byś, że długo powstrzymywana namię- 
tność Hedonii Metelli, wzbierała teraz, 
nakształt lawy. Zalany ową falą o- 
gnia, unoszącą ze sobą wszelkie obawy, 
Ombricyusz szeptał jeszcze: 

— (Chcę wszystko wiedzieć! 

— Jutro, mój Bachusie, jutro. 

I ujmując głowę jego w dłonie, zato- 
piła w nim źrenice, z których przeglą- 
dała rozpętana jej dusza. Ombricyusz 
nie stawił oporu... Lampa zgasła... a 
uściski, zapamiętania pełne, trwały 
długo jeszcze... 


> 


Noc cicha i pogòdna roztoczyła już 
swe panowanie, kiedy Hedonia ukaza- 
ła się na tarasie, trzymając za rękę 


przyszłego kossula. Niebo błyskało 
gwiazdami, a milcząca i mroczna Ro- 
ma spała u ich stóp. W oczach Om- 


bricyusza malował się smutek posępny 
i dziwne jakieś udręczenie. 


wonej. Była to Hedonia. Płaszcz swój| — Czyż nie nazwiesz się szezęśli- 
rznciła na płyty podłogi i sama ukaza-| wym? — pytała. 

ła się w tunice syryjskiej z przezroczy-| — Tak — odrzekł Ombricyusz, jako- 
stej gazy purpurowej by we śnie. 


Palcem wskazała Miasto Wieczne: 
— Spójrz na cyrk ten, pustką bijący 
w nocy; to arena wszelkich ambicyj. 


Tyś już konsulem! — zawołała.— 
Pokłon ci, mój Bachusie i:królu mój. 
I zimna patrycyuszka, przybrawszy 


Spójrz na Awentyn; 
ludu, który się buntuje i zwycięża, lecz 


toć jest wzgórze 


i nawzajem ujarzmion jest przez po- 
tworę, urodzoną z jego wściekłych za- 
pędów. Spójrz na Palatyn; tron to 
cezarów. Otóż, skorobyś jeno zażą?ał... 
wszystko to do nas należeć będzie! 

Ombricyusz cofnął się, dreszczem ja- 
kimś objęty. Patrycyuszka położyła 
rękę na ramieniu zdumionego rzymia- 
nina i ciągnęła cicho, szmerem ledwo 
dosłyszalnym, jakby w obawie, aby no- 
cny wicher nie uniósł jej słów i nie 
powierzył ich echom czarnego Palaty 
nu, co legł, jakoby w uśpieniu, strzeżo- 
ny jednak przez warty: 

— Trybun wojskowy... wódz legio- 
nu.. konsul! Czemuż kiedyś wreszcie 
nie miałbyć zostać cezarem? 

Poważną była w tej chwili i maje- 
statyczną w swojej szacie z leciutkiej 
tkaniny różanej, przez której draperye 
powiewne przebijały nieskażenie po- 
wabne linie postaci. Wobec tego, no- 
cą okrytego, grodu, wobec budowli 
tych ciężkich i niewzruszonych, jak sy- 
nowie Wilczycy, rzekłbyś, że ona jest 
geniuszem Romy cesarskiej. 

— Cuy przystajesz?... szepnęła Hedo- 
nia, —zaś głos jej brzmiał już teraz jak 
cichutki powiew. 

Nagle wichura jakaś gwałtowna, idą- 
ca od mórz dalekich, powiała nad 
siedmiu wzgórzami. Ze świstem prze 
biegła portyk posępny świątyni Klau- 
dyusza i dotknęła z jękiem przeciąg- 
iym ogrodów Nerona. Sosny skręciły 
się, a olbrzymie cyprysy nymfeum 
zgięły się drżąc, jak czarne wuidziadła. 
Na jakąś chwilę zbladły nawet gwiaz- 
dy i znów się potem rozpaliły, jaśniej. 
sze niż przedtem i jakoby bliższe. Om- 
bricyusz oczarowany patrzył na Hedo- 
nię. Jego ramię, okalające kibić jej, 
posunęło się wyżej, aż do biustu, wy- 
kutego jakoby ze spiżn i drgającego 
teraz całą gwałtownością pragnienia. 
Z oczami utkwionemi w jej źreni- 
cach szepnął: 


— Tak. Cezarem nawet gotowym 
być, skoro zapragniesz... Augusto... 

Słowa te, niedosłyszalnie prawie wy- 
mówione w nocnej ciszy, zawierały w 
sobie wagę przysięgi, złożonej przed 
niewidzialnymi bogami. W tej rów- 
nież chwili wywołana w odmętach du- 
szy prądem jakimś przeciwnym twarz 
załzawiona Alcyonei stanęła mu w pa- 
mięci, atoli obraz mglisty zatarł się 
pod wpływem ramion Hedonii, opasują- 
cych go ponownie i zamykających go 
w uścisku jak łańcuch nierozerwalny. 
Tymczasem świt biały ukazał się nad 
Palatynem, a w podziemiach wielkiego 
præu ozwał się ryk zgłodniałych 
wów. 


ROZDZIAŁ XVII. 
Magia biała i czarna. 


Przez cały ciąg lat czterech, po wy- 
jeździe Ombricyusza, miasto Pompeja 
stała się polem gwałtownych rozterek 
publicznych. Senator Lentulus został 
mianowany duumwirem, wespół z Mar- 
kusem Helwidyuszem. Ci to dwaj do- 
stojnicy, wrogo względem siebie uspo- 
sobieni—rządy miasta sprawowali. Za 
ich przykładem cała Pompeja podzieli 
ła się na dwa obozy: hedończyków i 
izydyanów. Wieszczka atoli, żyjąc sku- 
pionem w sobie życiem, o niczem nie 
wiedziała i do niczego się nie wtrą- 
cała. 

W duszy i życiu Alcyonei od czasu 
wzruszającej sceny pocałunku Antero 
sa zaszła zupełna przemiana. Coś, jak- 
by spokój jakiś błogi, spłynąło na nią 
po owem zdarzeniu i okoliło tę duszę 
mgłą boskiego smutku. Przez to cier- 
pienie tajemne, przez cichą swą mękę 
wyrosłu ona teraz na istot 
kę, na wieszczkę niezależną Od mistrza 
swego, wolną duchem całkowicie. — 
Memnones otaczał ją pieczą i słuchał 
święcie, lecz nie kierował nią wcale. 


wieszcz- 


Jeno zanważył, iż tęsknica jakaś du- 
chowa ciągnęła teraz wieszczkę do o- 
wego potężnego pocieszyciela, do nie- 
widzialnego druha, który nawiedził ją 
w pełnej niebezpieczeństw chwili; prze- 
widywał, że, czyniąc zadość tej potrze- 
bie duszy, dziewczę snadź mogłoby 
zerwać wszelkie więzy cielesne i bez 
steru wpłynąć w toń światów innych 
przez wrota śmierci. Przeraził się 
przeto sam takowem  przypuszczeniem 
i uczynił energiczny wysiłek, celem 
przywrócenia jej do życia. Wszelako, 
choć trudne to do uwierzenia, znalazł 
on w tym razie pomoc w samym An- 


terosie, który  uśpionemu głęboko 
dziewczęciu rzekł we śnie: — Powróć 
na ziemię. Tyś cierpieć jeszcze winna 


na to, by wyzdrowieć i innych ocalić. 
jrzysz mnie następnie takim, jakim 
nigdy dotąd nie oglądałaś! 

Odtąd Alcyonea nabrała ochoty do 
życia. Niekiedy też mówiła z Helwidyą 
lub Memnonesem o Ombricyuszu, jako 
o oddalonym bardzo przyjacielu, mają- 
cym kiedyś powrócić i przyjąć światło 
Izydy. Kapłan i małżonka duumwira 
słuchali, nie jej nie mówiąc o tryum- 
fach dawnego trybuna i jego losach 
prześwietnych, ani też o związku jego, 
jak mówiono nierozerwalnym, z Hedo- 
nią Metellą. Od tego to czasu dziew- 
czę, idąc za radą Memnonesa, poczęło 
przyjmować w świątyni, w obecności 
hierofanta, różnych potrzebujących, 
chorych lub zbolałych, ludzi płci obo- 
jej, złą dolą dotkniętych.  Jednem 
spojrzeniem, dotknięciem jednem, zga- 
dywała ich bóle fizyczne, czytała w 
ich myślach i przeszłości, xad udziela- 
jąc. Niekiedy, rzadko jednak, zgady- 
wała nawet przyszłość sposobem wię- 
cej lub mniej wyraźnym. Stąd rosła 
wciąż sława wieszczki, a dziew zę, ja- 
koby przetopione w swem cierpieniu, 
odnalazło w rezygnacyi — nowe i nie- 
znane czynniki duchowe. 

Aż wypadek nieprzewidziany 
czył całą tę ciszę i zarazem 


ZNiSZ- 
rozpętał 


burzę jak w duszy kapłanki, taki w 
całym grodzie Pompei. 

Pewnego poranku Aleyonea spała w 
hamaku w kuryi izydyjskiej. Stara 
Nurbal, ległszy u jej stóp, bawiła się 
piórami strusiemi i szkiełkami. Nagle 
rozległy się krzyki po ulicach: „Niech 
żyje Ombricyusz Rufus, konsul!* Alcy- 
onea zerwała się na równe nogi i aż 
podskoczyła. 

— Ombricyusz! — zawołała—Nurbal, 
idź zobacz, co się to dzieje! 

Nubijka wypadła potykając się i nie- 
bawem przyniosła nowiny. Doszło do 
wiadomości mieszkańców Pompei, że 
Ombricyusz Rufus obchodził swój try- 
umf w Rzymie i że za kilka miesięcy 
ma wyprawić wjazd tryumfalny do 
Pompei. Zbiegowisko ludzi, pobudzone 
przez hedończyków, okrzykiwało na- 
przód nowinę o szczęśliwem wyda- 
rzeniu. 

Na dźwięk tego imienia, wymówione- 
go przez tłumy, cała przeszłość obudzi- 
ła się w sercu Alcyonei. 

— Przynieś mi szkatułkę z kości sło- 
niowej, —rzekła do Nub jki. Usiadłszy 
potem aa ławce kamiennej, w podwó- 
rzu kuryi, Alcyonea postawiła pudełko 
na kelanach. I długo przypatrywała 
się małym Amorkom u fryzu szkatuł- 
ki i spoczywającej na nakrywce—bo- 
gini miłości, Nie był=że to zakład mi- 


łości Ombricyusza, zrękowiny odeń, 
upominek? 
Powoli zaczęła otwierać skrzynkę. 


Delikatne jej dłonie dotknęły ciężkich 
bransolet. 
(C. d. n.). 


REDAKTORZY i WYDAWCY 


TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


Kreszczatik N 19 


Uważał za stosowne pozostać 
jeszcze do dnia 22-go marca 


ekrany, materye na kimono, hafty jedwabne, filiżanki porcelanowe, herbatnice od 40 kop., tace, pocztówki od 2 kop.; papier drzewny od 35 kop. za pudełko, latarki, girlandy, pudełka i ramki drewniane lakierowane, lalki. 
za arszyn, różne wyroby metalowe: kałamarze, popielnice. Wazy, serwisy dziecinne. walizy i inne niezbędne przedmioty. Z powodu rychłego wyjazdu wszystkie towary nabywać można po cenach zniżonych. 
GK i EE Z O Z Z a z a e a 


Dom Przemysłowo-Handlowy | 


Gł BUKOWIÓŚKI v Ki 


Telefonu Nr 927 --Adres telegraficzny: „Embu Kijów“. 
oleca: 
Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, Kie 
selgur). Lampy żarowo-naftowe „Lira. 
Posadzkę dębową masywną „Tajkury*. Dachówkę marsylską oryginalną. 
Biachę dachową czarną i ocynkowaną. 
Blachę falistą i konstrukcye z tejże. 


Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 


Materyały budowlane. 


Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 11341—2 
NAJNOWSZA UDOSKO- z 
NALONA MĄCZKA MLE- E] 
CZNA DLA DZIECI === s 

, Każda puszka zaopatrzona siną LPT CA NA 2) 

EJ] | 24-3096-14 marką i podpisem ART wata = 

/ Przedstawiciela głównego na całą Rosyę, Petersburg, Go-2 


rochowaja ul. Nr 33. Reprezentacya na Poł. Zachod. Kraj. Poł. ni 
Ruskie T-wo Handlu Tow. Apt. Nabyw. można w lepsz. apt. i skł. apt. S 


` SUMIEC i N. LUSIN 


SKLEP BŁAWATNY 
byłych pracow. firmy 
Berestowskiego, 

Plae kreszczaticki (duinsxi) 2/16 d. Szlachecki. 
Utrzymano na sezon wiosenny i letni: jedwabne, wełniane, sukienne, bawełniane 


i płócienne towary. Wełniane materye na suknie od 28 kop. za arszyn, Szkotki od 25 

kop., nowości na bluzki od 23 kop., płótno na suknie od 21 kop., sukno, damskie koloro- 

we od 60 kop.. trykot męski od 60 kop., Syberyna od 1 rb. 50 kop., Spódnice gotowe weł- 
niane od 1 rb. 80 kop.. Serwety od 95 kop., Serwety dżutowe od 45 kop. 

Na kołdry pluszowe rabat 30%. „— 11080- 5 


m a M Z AM M KK EE 


blycerofosfat Ziarnisty 
ROBINA 


Glycerofosfat wapnia i sody 


| STOSOWANY w SZPITALACH PARYSKICH 
; Wzmaąacntłajęcoy system nerwowy. 


Wskazany przeciw krzywicy, słabości kości 
w okresie rośnięcia u dzieci, podczas kar- 
$ mienia i ciązy i przeciwko neurastenii, przecią- 
g żeniu umysłowemu | t. p. 

K Przyjemny w smaku zażywa się w małej ilości 
g mleka lub wody 

Dia dotkniętych cukrową chorobą wyrabia się 
w formie pastylek. 

j Wystrzegac się bezwartościowych nasladownictw. 


Sprzedaż w aptekach 
t w większych składach aptecznych 


M KKK KC IK KC IK MKK KKA ML RC MCH W IK IK KC ICIK EHC HOC 


d w W. Ks. Poznańskiem, stacya kolejowa 
Kowanówko j,i ovm 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 2. oss š 


i w uroczem położeniu, w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morg., założony w 1858 r. 
5 Dr. Adam Karczewski. Dr. Stanisław Szuman. 
2x 


12-4480—10 


DECK ECK IAL IC CAKE |20X DOCI IC OCD X X OK DOCIEC DECIDIC KC KIK IC 


(nie amerykański) T-Wa „Ruberoid“ Hamburg-Berlin, 


Prawdziwy jaa pr 


KORKOWE nimowego T-wa Przemysłu Korkowego Paryż — Odesa. 


CARBOLINEUM marki zagranicznej „Success“ według sposobu Ratonberga, 


d m wyrabiany w fabryce przerob. chem. At. Gauffe spadkobier- 
cy Libawa. Najskutcczniejszy środek, zapobiegający gniciu drzewa i używany do le- 


czenia drzew owocowych. 
RUBEROID idealny materyał na dachy i pokrycia. Tańszy i trwalszy niż żelazo. 
Dachy z ruberoidu są najlepsze. 

z - Rak WA robót IZOLACYJNYCH, budowlanych i technicznych. 
rzedstawicizelsiwo i skind. = i ijó ror 
KANTOR TECHNICZNY Inżyniera technologa M. 6. KLIGMANN S$r;, Prorezna 10 

„-11424—1 Zarządzający działem robót izolacyjnych Inżynier-technik J. S. GUZIK. 


R e 


POZZO 


t 
Posadzkę terakotową „Marywil”. Cegłę ogniotrwałą „Marywil“ wysok. = 


płyty izolacyjne, bandaże. opiłkii inne materyały Francuskiego Ano- 


Kijów, Kreszczałik 45 m. 13. Telefonu Nr 1562. 


LLL nna M 


Handlowe Pośrednictwo 


Kamie LIplisKiĘgt 


lf 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- |4 


stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 


żawianie majątkow, domów, willi, fa- 

bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 
łów pod zastaw nieruchomosci. 

„”10591-22 


senne i letnie materyały „71426-1 
G. I. Furmanow 
Kreszczatik Ne 22. "m 


RG, 
ANNY 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebies= 
ką banderolą z napisem rosyjskim. 


Cena pud. 65 kop. „-1014—12 


Polski Magazyn 


W. Iwanowskiego 
Kreszczatik Ne 37. 


Wprost magazynu Brabeca. 


POLECA: 
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 
BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA. 


WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY- 
KOTOWE. 
KOŁDRY, PLEDY. 
PODUSZKI PUCHOWE 
KOŁNIERZYKI, MANKIETY, 


KRAWATY—SPINKI- RĘKAWICZKI 
i PARASOLE. 


WYROBY SKÓRZANE. 


PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc. 


Ceny nizkie. 


POWOZY 


| nek 
umiarko- 
wanych. 


S. Czabanienko 


Aleksandrowska Nr 33, obok Muzeum miej- 


skiego. „10736-30 


Do sprzedania 


— z 


Wiad. Pańkowska 14 m. właśc. 


l-ej pp. 5—11341—5 


11101—9 


- gotowe, na obstalu-= 
oraz wszelkie reperacye po cenach 


narożna sadyba; 
dad 2 ziemi 3381/, kw. sąż. 
z niewielkim domem pańskim osob., róg ul. 
Pańkowskiej i Maryn.-Błagowieszcz. 21/68. 
domu, od g. oraz pran 


| 
| Czas 


|e e to pieniądz 


to i owo zaoszczędzić można, kupując 
gotowy 


Paltot 


najmodniejszy wyrobu własnego 


Petersburskiej fabryki bielizny i kra- 
watów 


R. M. Herszman 
PROREZNA 2, telef, 282. 


Przyjmowanie obstalunków, przeróbek 
i znaczenia bielizny. 
Ceny sumienne i stałe. 


p 


„—:11400—1 


Co może 
każda kobieta. 


Pierwej, niż zaczniemy z kobietą rozma- 
wiać, zwracamy uwagę na jej cechy ze- 
wnętrziie, a szczególniej na twarz i figurę; 
mieć ładną twarz=nie w naszej mocy, ale 
ładną figurę może mieć każda kobieta, uży- 
wająca gorsetu z pracowni 


M-me Paul Marie 


Prorezna il. 2-11412- 


osoba poszukuje posady buchal- 
Mioda terki i kippoon. Ae jezyku 
polskim, francuskim i rosyjskim; ukończyła 
w 1908 r. kursa J Siemiradzkiej w Warsza- 
wie, pisze na „Hammondzie*. Mińsk (gub.) 
ul. Nadbrzeżna, dom Trepko, m. p. Stefa- 
nowskiej dla M. S. 3—1145—1 


Pracownia okryć damskich 

W. WĘGIERSKIEGO  24-10754-10 
Kreszczatik 22, w podwórzu Grand-Hotelu. 
Po długolet. prakt. up. R.Hersego w War- 
szawie i u p. E. Hersego w Kijowie 
otworzyłem własną pracownię i wykonuje 
wszelkie obstalunki według najnow- 
szych wzorów: paltoty, żakiety, pele- 


ryny, kostyumy angielskie, amazon- | S 


ki po cenach nader umiarkowanych. 


Gorsety 


M-me Dina, ul. Prorezna 2 m. 80. 
Gotowe i na obstalunek reperacye 
ie. Zaumiejscowym wysył. za za- 


liczką. 10-11301-8 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej 


Kupno-sprzedaż, parcelacya I wydzier- |$ 


rocie | 


yża: 


zaopatrzył sklep w ostatnie nowościfjna damskie kostyumy spacerowe oraz inne wio- 


Specyalny Magazyn Japoński 


NERSE 


20 Kreszczatik. 
$. 11381-3 


Przechowanie 


futer, dywanów i t. p. 


A O o NN 


ESENCYA KWIATOWA 


wszystkich najmodniejszych zapachów 


Laboratoryum Chemicznego 


Aleksandra Bojnowskiego 


cena dużego tlakonu, jak wody koloń- 
skiej, rb. 1, */, tl. kop. 60 Ulubione za- 
pachy 
Ideal 
Riviera Wioletta 
Coeur de Jaenne 
Muguet 
Orchidia 
Hyacinthe 
Eugenia Royal 
Lilas Fleuri i innv. 


11112-4 


Sprzedaż wszędzie. Hurtowo-detalicz- 
na sprzedaż Skład Apteczny A. Boj- 
nowski, W.-Włodzimierska Nr 25. 


JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 


tótna 


Q SOKOŁOWA 
KRESZCZATIK Nr. 54. 
Otrzymano w wielkim wybonge roz- 

maite płótna, bieliznę stołową, poń- 

czochy, skarpetki, prześcieradła, goto- 
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst- 
kich w Kijowie, o czem proszę się 0s0- 
biście przekonać. 10264-34 
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Ta 
LWY 
JUROTAT "| 
wkKIJOWiE ZĘ 
ZAWIERAJĄCE 50 % CZYSTE j GLICERYNY 
Poziomka N61 [VeRa-VioLer N63 
TREFLE. .. NÓŻ | Konwatija. N65 
Bez... M63 (Rezeoa -M66 
SPRZEDAL 
WE WSZYSTKICH APTEKACH I WIĘKSZYCH 


Ę SKŁADĄCH APTECZNYCH Sza 
A (CE A | 


NA ŚP KOP KAWAŁEK, S% 


a 


„—4901—7 


I Worobijowiecka | 
= (hlewnia zarodowa 
Wielkiej białej rasy angielskiej. 


przedaż knurków i loszek 2 mies. i star- 
szych; p. Ostropoł wołyń. gub. w. Worobi- 
jówka. Zarząd majątku. 11320-5 


zm 


nauczycielka poszukuje 
Praktyczna lekcyi muzyki. Admini- 
stracya Dzien. Kijow. dla M. A. 11329—7 


Poleca olbrzymi transport tanich 
podarków z krainv wschodzącego 
słońca, nieznanych dotąd w Kijo- 
wie. Parawany od 1 rb. 75 kop.; pa- 
no, obrazy od 1 rb. 25 kop., albumy, 
dywany, portyery, stoły, etażerki, 


gry, zabawki, łamigłówki, chodniki od 50 kop, 
KRESZCZATIK Nr 19. 


11097—17 


Wrz? 


A) 

m ŚPRIEDAŻ WE WSZYSTKICH © 
APTEKACH I WIĘKSZYCH SKŁADACH APTECZNYCH ę 
cję; RADYKALNIE NISZCZY I USUWA WSZELKIE a7 
PLAMY, PIEGI I OPALENIZNE SKORY -$38 


| S 


11293 —4 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publicz- 
ność. że z powodu odnawiania 


Restauracji Hotelu Europejskiego 


takowa w ciągu tygodnia będzie zamknięta. 

Pp. mieszkający w hotelu będą mogli otrzy- 
mywać obiady i śniadania. 

3—11392—2 Właściciel Karol Lancia. 


Dla dam -%25 
Kubalskiej in Neć w. 


gorsetów ska Nr. 66 m. 


Pracownia 


24 wprost teatru. Gorsety robią dobre i wy- 
odne nawet na figury najbardziej ułomne 
iasonów i materyałów. Podejmuje się prze- 
róbek, prania i czyszczenia. Gorsety po od- 
nowieniu wyglądają jak nowe. Ceny nie 
obuwia S. Glowackiego 
JUŻ Podwalną Nr 2, przy Złotej Bramie- 
Towar Arie fasony modne, wykoń- 
o 
stępne, gwarancya. 20-10507-18 , 
PORTRETY znacznych rozmiarów, wyko: 
nane tuszem według fotogra- 
Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 
Ars, Kudiikiejowskieje= . JE0o i 
| (Zimowy). 
i Na koi. Połudn.-Zachodnich: 
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
o godz. 9 m. 45 zrana. 
, Pocztowy I, Ilill kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
|0 godz. 9 w. : 
; Osobowy l, II i III kl. Odesa, Humau, 
iNowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
| „Osobowy I, Il i III ki. Odesa, Wołoczyska, 
| Wiedeń — odchodzi o godz. v m. 35 w. 
jprzych. o godz. 8 m 15 zrana. 


5 
lub otyłe. Znaczny wybór najróżniejszych 
wysokie i firma egzystuje od 1694 roku. 
został przeniesiony na ulice W- 
czenie eleganc., wykonanie punkt., ceny przy- 
fii wizytowej. Pracownia artystyczna, 
ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
iw nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 
| Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od 


| chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g 
:7 m. 35 W. 
Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brzesć 


, Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 58 w, 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł. 
| Kuryer li ll kl. — Warszawa, Brześć — 
; odchodzi © godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
111 m. 03 zrana. 
; Pocztowy I, I i II kl. Mikołajów, Eliza: 
jwetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
i godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
»15 zrana. 

Osobou y 1l, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
!wetgrad, Zuumienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o dodz. 5 
;m' 50 po po. 
; „Osobowy I J1 III kl.Berdyczów, Radzi- * 
;wiłów, Wiedeń—odch. o gudz. 8 wieczorem 
: przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

-Mieszany I ll i III kl. Olszanica, Biała 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. 40 
po poł., przychodzi o godz. $ m. 28 zrana 
; Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 4) zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
(0 godz. 4 m. 20 po poł. przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów III klasa- 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni s iątecznych. 


| 


